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 _____   innego wydawnictwa w zamian za niedostarczone.

>ade&Jane, a  nie zamówione przez Redakcję rękopisy będą zwracano antorom jedynie wówczas, gdy 
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Nr 300 Cręrtgcbowm, 20 grmOmlm 10*0 r.
Rok II (XXXV)

Apel Ojca Świętega przejdzie do historii
Rozgłośnia watykańska o propozycji zawieszenia broni w Święta Bożego 
Narodzenia — Podobna sytuacja zaistniała przed 26 Ipty — Upór Anglii

Żołnierska wigilia
Kanclerz Hitler i gen. v. ,Brauchitsch 

spędzili Święta na Zachodzie 
B erlin , 27 grudnia. — Podobnie jak 

w roku ubiegłym, Kanclerz Hitler, jako 
naczelny dowódca Niemieckich Sił 
Zbrojnych spędził tegoroczne Święta 
Bożego Narodzenia wśród żołnierzy i 
robotników frontowych na Zachodzie. 
Również naczelny dowódca armii lądo­
wej generał-feldmarszałek von Brau- 
ehitsch udał się w dniu 23 b. m. na 
Zachód, by spędzić Święta wśród swych 
podkomendnych.

EDEN SZEFEM  
FOREIGN O FFIC E 

Halifax odchodzi na stanowisko 
amha##d«T#  da WamqnNdom*

ni u n ik a tu  londyńskiego m in isterstw a
sp raw  zagranicznych lord  H alifax , do­
tychczasow y m in is te r spraw  zagranicz­
nych w gabinecie C hurchilla  został m ia­
now any am basadorem  w S tanach Zjedno­
czonych.

Ten sam  kom unikat donosi dalej, że s ta ­
now isko H alifax »  w gabinecie obejmie 
dotychczasow y m in is te r w ojny Eden. S ta ­
nowisko m in is tra  w ojny obejmie B avid 
M argesson, pa rlam en ta rn y  sekretarz 
urzędzie sk arb u  i  jeden z głów nych dzia­
łaczy p a r t i i  konserw atyw nej. Lord  G ran­
it orne m in is te r dom iniów  został podnie­
siony do godności para , celem podjęcia 
urzędu rzecznika rządu, piastow anego do­
tychczas w Izbie lordów  przez H alifaxa,

O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  k o r e s p o n d e n 1

Rzym, 27 grudnia. — Przed kilku 
dniami rozgłośnia w atykańska zajęła 
stanowisko w sprawie propozycji Oj­
ca Świętego co do zawieszenia broni, w 
czasie Świąt Bożego N arodzenia.. Pre­
legent oświadczył, że Papież wyraził 
wówczas nadzieję, aby po obydwu wal­
czących stronach nastąpiła przerwa 
akcji bojowej przynajm niej w  noc wi­
gilijną. W tego rodzaju propozycji 
świątecznego zawieszenia broni zna­
lazł Ojciec Święty czcigodnego poprzed 
nika. Mianowicie przed 26 laty  po wy- 
buchu wojny światowej zaproponował. 
Papież Benedykt XV krótki rozejm w 
okresie Świąt Bożego Narodzenia. W 
dniu 14 grudnia 1914 r. dowiedzieliśmy 
się za pośrednictwem prasy, iż Ojciec 
Święty podjął inicjatywę, m ającą na 
celu przyczynienie się do zawieszenia 
broni w czasie św iąt Bożego Narodzę-

zasięgając opinii, w jak i epósóSf jifcsyj-
mą one propozycję w sprawie świątecz­
nego zawieszenia broni. Jedno z mo­
carstw  oświadczyło, iż przykłada wiel­
kie znaczenie do szlachetnej idei Papie­
ża. Inne państwa wyraziły chętnie swą 
zgodę. Ponieważ jednak obie strony 
walczące wysuwały pewne warunki i 
nie osiągnięto w tym  względzie jedno­
myślności, szlachetna propozycja, wy­
pływ ająca z dobrotliwego serca. Ojca. 
Świętego nie doczekała się realizacji, 
aczkolwiek Ojciec Święty przywiązy­
wał wielkie nadzieje do swego w ystą­
pienia. Później dopiero przekonano się, 
że realizacja propozycji rozejmu. roz­

biła się o negatywne standwisko Rosji. 
Rosja bowiem uzasadniała swą odmo­
wną odpowiedź faktem , że terrain 
świąt według kalendarza juliańskiego 
przypada w 14 dni. po świętach według 
kalendarza gregoriańskiego. Przyczy­
ną  nie dojścia do skutku propozycji pa­
pieskiej były różnice w ystępujące w 
terminie obchodzenia świąt Bożego Na­
rodzenia według dwóch różnych kalen­
darzy. Nie ulega najm niejszej wątpU- 
wości, że dziś podobnie jak  przed 26 
la ty  Rosja, tak  obecnie Anglia jest 
sprawczynią nie dojścia do skutku pro­
pozycji papieskiej, zasłaniając się ma­
ło znaczącymi wymówkami. Benedykt 
XV był niezwykle dotknięty niepowo­
dzeniem swej misji. Mówił on o tym  na 
zebrania kardynalskim  w dniu 24 gru­
dnia, przy okazji przyjm owania od 
nich życzeń świątecznych. Ówczesny 
.Parnia* peaomoł

cym mocarstwom, aby skłonić tje do 
wszczęcia rokowań pokojowych. Było 
to w roku 1918. K ilka państw, w tej 
liczbie również Niemcy, wyraziły po­

bić zamiary Ojca Świętego.
Ojciec Święty Pius X II  nie wyraził 

propozycji o zawarcie pokoju, a jedy­
nie było to jego gorącą prośbą.- Ja k  wie­
my, wniosek ten spotkał się ze strony 
Anglii z odpowiedzią odmowną; jeśli 
jednak życzenie Papieża nie zostało 
spełnione, to i tak  jego słowa przejdą 
do historii, jako przyczynek do wysił­
ków o ulżenie doli cierpiącej ludzkości.

Bohaterski opór Włochów w pustynnych piaskach
R o p o rf  m o rz z o lk o  O ro z k m lo e o  d o  W o d z a  W Oodi Ramko M o w o M a * *

S p e c j a l n e  d o  n i e s i e n i e  o d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a

Rzym, 27 grudnia. — Marszalek Gra- 
ziani przesiał Mtissołiniemu obszerny 
raport na tem at działań wojennych 
między Sidi eł B arrani i Bardia, odpisu­
jąc na wstępie olbrzymie trudności w 
dziedzinie dowozu posiłków, spowodo­
wane zupełnym brakiem wody na tere­
nach bajowych. Ta właśnie okoliczność 
uniemożliwiła też natychmiastowe pod­
jęcie dalszej ofensywy włoskiej po zą- 
jęciu Sidi el Barrani, ponieważ przede 
wszystkim należało zbudować wodo­
ciąg, długości 120 kilometrów, oraz wy­
budować szosę i magazyny zapasowe. 
W międzyczasie rozpoczęła się b ry ty j­
ska przecrwofensywaj która jednak wo­
bec różnych przejawów uwidaczniają­
cych się po stron ie , nieprzyjacielskiej 
od około 10 dni nie stanowiła d!n do­
wództwa włoskiego żadnej niespodzian-

W obec p rz y g n ia ta ją c e j  p rz e w a g i 
rz u c o n e j m aso w o  n ie p rz y ja c ie lsk ie j  
b ron i p a n c e rn e j  i zu p e in c g p  b ra k u  ja -  
l.ichkol w iek  ta k ty c z n y c h  m ożliw ości 
" ‘0 i t  i a  n a  p ła sk ic h  p rz e s trz e n ia c h  pu- 

' vn iiych , m u s ia n o  — ja k  w iadom o  - 
tiąć w o js k a  w łosk ie . P r z y  te j  spo- 

i-"l)U0 8 ci za ró w n o  d y w iz jo  narodow o , 
ja k  i lib ijs k ie  w a lc zy ły  z n a jw ięk szy m  
b o h a te rs tw em , d z ięk i czem u uda ło  się  
w iększość w o jsk  w y co fać  po lnym  po- 
Bądku do tśderdzy Bardiß, gdzio do

dnia dzisiejszego staw iają one mężny 
i zdecydowany opór atakom nieprzyja­
cielskim.

Z kolei raport przechodzi do omówie­
nia działalności nieprzyjacielskiej flo­

ty i lotnictwa, podkreślając, że lotnicy 
włoscy wskutek silnego zawiania pia­
skiem lotnisk a później wskutek nie­
zwykle silnych opadów . śnieżnych nie 
byli w stanie rzucie do walki całej siły.

(Foto-..'Assotiatcd Press")J

K o s z ł a  w o | e n n e
Częstochowa, w grudniu.
Nowoczesny sposób prowadzenia woj­

ny różni się nie tylko krańcowo pod 
względem technicznym od taktyki z o~ 
kresu wojny światowej, ale także pod 
względem ekonomicznym opiera się na 
całkiem odmiennych zasadach. Czy sły- 
szymy dzisiach o pożyczkach, za która 
subskrybujący mieli otrzymać niezwy- 
kle wysokie procenty, czy też narażeni 
jesteśmy na  dewaluację pieniądza! NiS. 
m a mowy ani o jed rym, ani o drugim* 
przy czym dodać należy, że właśnie de* 
wałuacja była jedną z największych tras 
gedyj ludpości, uniemożliwiających- nor- 
malny tok życia gospodarczego.

W dawnych czasach, wierzyło się, W 
ten k ra j potrafi dłużej ponosić ciężary, 
nakładane nań. stanem wojennym, który 
pdsiadk zasobniejszy skarb, „uciułany1*

I chodziło też O to, jak  wielkie są, w chwii 
I li wybuchu wojny, państwowe długi 
wewnętrzne i zewnętrzne, (ogłaszało się 
wtedy moratorium), ale ile w rzeczywi­
stości potrafiono" zaoszczędzić potaje- 
mnie w innych resortach i  przekazać 

[później ministerstwu wojny. Nie warto 
zresztą zastanawiać się nad sposobami 

j prowadzenia wojen w dhwnych wiekach, 
' bo dzisiaj wyposażenie jednej dywizji 
zmotoryzowanej kosztuje więcej aniże-s 
li, uzbrojenia całej arm ii Wallenstein^ 
lub Karola X II. Dopiero za czasów Na­
poleońskich, gdy na polach bitew wal*« 
ezyiy z. sobą .stutysięczne korpusy, pd 
raz pierwszy problem wyżywienia, u- 
zbrojenia i  umundurowania sta ł się rów! 
nie ważnym, jak  i  samo przeprowadze­
nie strategicznego rozstrzygnięcia.

Napoleon znał o wiele lepiej od swych 
arystokratycznych przeciwników potrze­
by żołnierza i  dlatego wiedział kiedy 
szeregowiec zdolny jest do największego 
wysiłku. Powodzenie jego już raz za­
chwiało się, gdy przed bitw ą pod Iława, 
wojska narażone na  głód i zimno, zaczę­
ły  się buntować. Skoro później, podczas 
odwrotu z pod Moskwy okazało się, te  
sama wiara w geniusz w o j e n n y  
cesarza nie może zastąpić wyczerpanych 
zapasów żywności i am unicji nic już 
n^e jnoglo kratować milionowej armii.

System kontrybucyj, nakładanych n& 
pokonane kraję nie mógł się utrzymać 
już w czasie wojny światowej. Cały) 
skarb pokonanej Rumunii nic wystar­
czyłby na zakupienie tej ilości amuni­
cji, jaka p o trz e b a  była podczas jednej 
ofenzywy na zachodnim froncie, lub tea 
na zbudowanie okrętów, zatopionych w 
bitwie pod Skagerrak. Rzesza . niemiec­
ka, k ra j o najsilniejszej gospodarcze 
przemysłowej w Europie, musiała na­
tychmiast po wypowiedzeniu wojny Rew 
SÜ i Franpji w roku 1914, zaci*gh*ó po* 
tyczkę w wysokości 10 miliardów _mza 
rek. Drugie państwo „centralne'?: Aa* 
stro-Węgry ras za razem agitowały, czy) 
to przy pomocy ulotek  ̂samolotowych^ 
?*y to w, bardziej energiczny, sposób, ** 
^ s d W e m  prywatnych kapitałów u* 
pele, zasilenia funduszu, wWenhugp. Po* 
toagato to jakiś czas, a  n ä ^  4 p # * o i^  
rekordowo długo, Im d o p iw ^ p o  trzeo# 
latach musiono wreszcie wstaAó uAdrO*
gę InHauojL Z chwila, g^y^raz znalazł**



no się na  tej równi pochyłej, tylko jakiś 
niezwykły sukces strategiczny mógł po- 
wstrzymać koło fortuny, obracając® się 
n s  korzyść Ententy. Gdy to. nie. nastąpi*?; 
ło — udział Ameryki i jej nieprzebrane 
wtedy zasoby rozstrzygnęły o wyniku 

■wojny daleko poza właściwą linią fron­
tu.
. Z chwilą, gdy zrozumiano nareszcie, że 
samo złoto może b /ó  miernikiem warto­
ści wszystkich dóbr doczesnych, ani też 
nie należy szukać pokrycia monety o- 
biegowej w innych martwych warto­
ściach — a najcenniejszą rzeczą na świę­
cie jest praca ludzka, oblano zarazem 
pogląd, że tylko zasobniejszy skarb mo­
że pokryć koszta wojenne. Optymiści z o- 
bozu mocarstw zachodnich wierzyli u- 
paroie, że „Nowe Niemcy“ nie przetrwa­
ją  ani kilku miesięcy wojny, przystępu­
jąc do iej, z zapasem zaledwie kilku­
dziesięciu tysięcy kilogramów złota. Moż | 
na  się doprawdy dziwić, że pogląd ten u - ' 
trzymał się aż do jesieni 1939 r. Skoro 1 
można było wybudować największą flo­
tę powietrzną światową i przygotować 
niezliczone oddziały pancerne, kupując ' 
cały potrzebny sprzęt wojenny sa „pa- j  

pierowe m arki“, to należało przewidzieć, ; 
że tak długo naród niemiecki walczyć bę­
dzie o swój „obszar życiowy”, jak. długo i 
ziemia Rzeszy potrafi wyżywić fronto-1 
wych żołnierzy. Przy nowym systemie ; 
gospodarczym, który wywiązywał się ze 
swojego zadania celująco już przez 6 l a t . 
pokoju, stało się jasnym, że tylko w ra- ■ 
zie zupełnego okrążenia Niemiec i przy 
równ&wadze sił zbrojnych można by je 
ekonomicznie pokonać. Już po zwycię­
stwie nad Polską okazało się, że o krąże­
niu nie ma mowy, a ofensywa przeciw 
Francji wykazała, że nie było nawet 
równowagi pod względem przygotowa­
nia technicznego.

Niemniej jednak wojna trwa w dal­
szym ciągu, chociaż daleko od granic 
Rzeszy i "w obecnej fazie nad Europą od­
bywają się bitwy lotnicze, a cały Atlan­
tyk wokół wysp brytyjskich zablokowa­
ny jest przez obie wrogie sity morskie. 
Sposób pokrywania kosztów wojennych 
przez państwa osi i osamotnioną Wielką 
Brytanię jest krańcowo odmienny. Na 
kontyngencie, z dala od frontu, muszą lu 
dzie cywilni zapracować na liniowego 
żołnierza. Okazuje się, że ani pod wyższo 
ne wydatki, ani przymusowe daniny nie 
zapewniają skarbowi angielskiemu po­
trzebnych funduszów. Chociaż dobro pań 
stwa zależy od hojności obywateli, to

[ przecież zawsze znajdą się «dusigrosze6*,
u których miłość pieniądza f p t  większa 
od miłości ojczyzny. N|ó składają też eki 
w_Aaglii pieniędzy n# k o n #  bankowe, 
które mogłyby ulec zajęciu przymnso- 
wemn, ale chowają swe funty lub ame­
rykańskie dolary do pończochy i wydają 
je na cele, nie licujące z powagą chwili.

Inaczej przedstawia się sytuacja w 
Rzeszy, gdzie każdy obywatel, posiada 
kapital, otwarty na  zaufaniu do pracy 
drugiego obywatela, a  nie. przechowuje 
się monet złotych w eafesaoh bankowych. 
Państwo objęło, kontrolę nie tylko nad 
produkcją, ale musiało zarazem opano­
wać konsumeję. Tutaj kontrol ta polega 
na tym że uniemożliwia się wydatki na 
jakiekolwiek luksusowe potrzeby i każdy 
plan budowy domu lub fabryki musi być 
zatwierdzony przez władzę. Wszyscy są 
zrównani pod względem zaopatrzenia w 
żywność i ubranie, a nadmiar gotówki 
musi się odprowadzać do instytacyj fi­
nansowych Te z kolei gospodarują, gain 
kasowanymi zapasami gotówki w poro­
zumieniu %e skarbem państwa i w ten 
sposób, nawet przy mniejszej stosunko­
wo ilości pieniądza obiegowego, następu­
je szybszy obrót, co wyklucza narusze­
nie ogólnego dobrobytu.

Ten system obejmuje każdego bez wy­
jątku obywatela, natomiast t. zw. libera­
lizm, który daje obywatelowi wolną rę­
kę w okazywaniu hojności wobec państwa 
wytwarza beznadziejny stan rzeczy Po­
szczególne jednostki mogą nawet niejed­
nokrotnie złożyć wszystko na ołtarzu oj­
czyzny, natomiast jeżeli braknie dobrej 
woli, ramię sprawiedliwości zdolne do­
sięgnąć tylko nieliczne jednostki. Reszta 
natomiast śmieje się i cieszy pokryjomu. 
że udało jej się uniknąć „kontrybucji“. 
Raptowne przejście z jednego systemu 
na drugi jest trudne, a właściwie niemo­
żliwe, zwłaszcza w społeczeństwie an­
gielskim, przyzwyczajonym do krytyki 
swych władz i ich zarządzeń Naruszy­
łoby to przecież nietykalne „konta” i 
skarbce w bankach! Gdyby zaś któryś 
z członków rządu ośmielił się zapropono­
wać oddanie ich w całości na cele wojen­
ne, naraziłby się na szybką utratę fote­
la ministerialnego.

Jak  długo jednak Wielka Brytania 
wytrwa przy swoim „przestarzałym“ 
sposobie finansowania wojny, u to nić 
potrafiłby zapewne dać odpowiedzi z 
przybliżoną choćby dokładnością nawet 
najwybitniejszy aeropag ekonomistów 
świata.

27 grudnia. — N a c i n a  Komenda. Armii Niemieckiej kóBtiiikową» 
łu .½ dniu 25 grudnia: „Niemieckie scigaczB w czasie akeji, podjętej w dniu 
23. grudnia, oprócz dwóch Zatopionych okrętów» o czym już doniesiono, zato­
piły jeszcze .trzeci parowiec nieprzyjacielski, pojemności 3,800 b tk  po ataku 
silnych eskadr samolotów bojowych, w nocy na 24. grudnia na Manchester, 
który wobec dobrej widoczności przyniósł niezwykle skuteczny wynik, o czyta 
świadczyły z daleka widoczne łuny, lotnictwo niemieckie w dniu 24. grudnia 
i w nocy na 25. grudnia nie podejmowało żadnych działań zaczepnych. Rów­
nież nieprzyjaciel nie atakował terytorium  Rzeszy.“

e e e
Berlin, 27 grudnia. — Naczelna Ko-menda Armii Niemieckiej komunikowa­

ła w dniu 26. grudnia: „W nocy na 25. oraz w dniu 24. grudnia nie byio żad­
nych szczególnych wydarzeń.“

OŚWIADCZENIE MIN.
Węgierski minister oświaty © sweieh 

wrażeniach w Niemczech 
. B udapeszt, 27 g ru d n ia , —  M in is te r  

o ś w ia ty  R o m a n  w  n u m e rz e  św ią te cz ­
n y m  d z ie n n ik a  rząd o w eg o  „ M a g y a r ­
s z a g “ o p is u je  sw o je  w ra ż e n ia  od n ie sio ­
n e  w  N iem czech .

N a ró d  n ie m ie ck i —  s tw ie rd z a  m in i­
s te r  — w  p o cz u c ia  sw e j w ie lk ie j s iły  
i u z y s k a n y c h  su k cesó w  o cz ek u je  w  n a j ­
w y ż sz y m  sp o k o ju  i z n ie w z ru szo n ą  w ia ­
r ą  zw y c ię s tw a , k tó re  p rz y n ie s ie z  sobą  
p o k ó j. Ż y c ie  w  N iem czech  p ły n ie  •zu­
p e łn ie  n o rm a ln ie . S k u tk i  n ie p rz y ja c ie l­
s k ic h  a ta k ó w  p o w ie trz n y c h  są  m in i­
m a ln e . D w o rc e  i in n o  w ażn e  o b ie k ty  
w o je n n e  są  z u p e łn ie  n ie u sz k o d zo n e . I 

j a k o  n a js i ln ie js z e  w ra ż e n ie  o d n ie ­
s io n e  w  N iem czech  o k re ś li ł m in is te r  
R o m a n  sp o s trz e ż e n ie , że n a ró d  n ie ­
m ieck i z a d a j k ła m  p rz y s ło w iu , iż  m uzy  
m ilc z ą  w  o k re s ie  w o jn y . P o m im o  p rze - j 
sz lo  p ię ć  k w a r ta łó w  trw a ją c e j  w o jn y ,]  
n a u k a  i d z ia ła ln o ść  a r ty s ty c z n a  w , 
N iem czech  p ra c u je  je sz cze  in te n s y w ­
n ie j,  o ile  to  je s t  w  ogó le m ożliw e.

Według doniesień szwedzkich, ambasador 
Kennedy zloźyi raport, w którym stwierdza, że 
przystąpienie Stanów Zjednoczonych do wojny 
byłoby dla nich równoznaczne z samobójstwem.

4#M  NALOTOW
Oto co dowiadujemy się z odezwy

a n g ie lsk ie g o  mlnleteiium bezp leete#»  
itw a publicznego 

S ztokho lm , 27 g ru d n ia .—A n g ie lsk ie  m i­
n is te riu m  d la  bezpieczeństwa publicznego 
w ydało  do ludności hrabstw  K en ta  i S a s ­
se odezwę, s  k tó re j między innym i dow ia­
d u jem y się, źe od D unkierk i niem ieckie 
lo tn ictw o  więcej niż 4000 razy  -.takowalo 
w ojskow e cele w K e n t 

W  poniedziałek w ieczorem po raz p ierw ­
szy rad io  londyńskie podało dokładny o- 
b rąz  zniszczenia budynku W estm inster. 
U c ie rp ia ł o s  do tego stopnia , że ja k  przed 
.New# Chron&de" obrady W  nie mogą 
ośmioma iygodnłaml plaał niezależny 
członek püflaaentn, Vernon Bartlett, w 
eię tam odbywać.

UJŚCIE DUNAJU ZAMKNIĘTE
Ostrzeżenie radia rumuńskiego

Zgaszone latarnie morskie
B u k a re sz t , 27 g ru d n ia .—R ad io  ru m u ń ­

skie w ydało osta tn io  ostrzeżenie do wszy­
stkich żeglarzy i ogłosiło o fic jalną strefę 
na M orzu Czarnym  przy  u jściu  D unaju  za 
strefę  niebezpieczeństwa. O kręty  m uszą o 
swoim  przybyciu  zaw iadom ić zawczasu 
w ładz w S alin ie  i na g ran icy  te j s trefy  
oczekiwać na Cskortęż. L a ta rn ie  m orskie 
w S a lin ie  i St. G eorgea zostały zgaszone.

„HAVA#* PRZESTAŁ ISTNIEĆ
Powstanie „OffEca FrsneSls ' 

dMnferetiatkms'*
Vichy, 27 g ru d n ia .— F rancuska agen­

c ja  prasow a „H avas“ p rzesta ła  istnieć. Ma 
je j m iejsce francusk i rząd  powoła! do ży­
cia narodow ą służbę prasow ą, p rzejm ując 
na e ta t państw ow y. N arodow a służba in ­
fo rm acy jna  o trzym ała nazwę „Office 
F rancais  (^Inform ations" i podlega m i­
n istrow i P a u l B aude inhw h  N a je j czele 
stać  będzie rad a  redakcy jna, oraz rad a  
administracyjna, w których b ądą re p re ­
zentow ane zainteresowane m inisterstw a. 
Nowa narodowa aganojŁ 
będzie subwencjonowana f» 2jS2 
a je j budżet podlegać bęiż lS  
n isters tw a  finansów . W  ten3 sposób uw a­
żać należy francuska służbę "itfloitiąćyj- 
uą prasową jako instytucją npąńgtwsWio- 
ną i uzależnioną od czynników rządo­
wych.

In fo rm u ją , iż #ranouskie państwo naby­
ło przed niedawnym czasem  wszystkie 
akcje, budynki i  urządzenia siałby  infor- 
macyjnej i  prasowej, naio łap^ poprzed­
nio do ageaoji B avasa. WmQP#Wd# 
naby te przez uzyskanie portfelu akeyj i 
wszystkie dysponowane środki oddano do 
dysposyejl nowej aganoji prasowej, Ka 
razie nie ustalono jeszcze terminu, w któ­
rym upaństwowiona agencja ukazywał się 
będzie pod nową naswą.

. #
Jak s  Rsyms orssdowo komoofkalą, rumoł-

skl ruch legionowy ssm ianow ał stałego delega­
ta przy partii fassystow sklei. Delegat ten w o- 
sobie prof. Ottavio Rnsu ma w najbliższych 
dniach przybyć do Włoch, celem nawiązania
kontaktu z kierownictwem partii faszystow­
skie!.

Rzym, 27 grudnia. — Główna K w atera A rm ii komunikowała w  dniu 25.

f udnia: „W  rejonie granicznym Cyrenajki sytuacja jest niezmieniona. — 
łoskie eskadry powietrzne kontynuowały swoje ataki bombowe i  z karabi­

nów maszynowych przeciw nieprzyjacielskim eskadrom samochodów ciężaro­
wych, W ysunięte nieprzyjacielskie pozycje były ponownie gwałtownie bom­
bardowane. W pewnej nieprzyjacielskiej bazie lotniczej stwierdzono eksplozje 
i pożary. W Trypolitanii nieprzyjaciel bombardował miasto i po rt w Trypo- 
lisie i wyrządził pewne szkody.

Na froncie greckim złe warunki atmosferyczne utrudniały operacje. Odpar­
to próby nieprzyjacielskich ataków. Jedna z włoskich eskadr myśliwców, od­
bywająca patrolowy lot ochronny, energicznie odparła nieprzyjacielski nalot 
na Yalonę, przy czym ostrzelała ogniem karabinów maszynowych i ścigała 
kilka samolotów typu _ Blenheim, starających się uniknąć walki.

W  Afryce Wschodniej w dniu . 23. grudnia włoska eskadra wywiadowcza 
zaatakowana przez uzbrojone samochody ciężarowe, zmusiła je do ucieczki 
i zadała nieprzyjacielowi straty . W  dniu wczorajszym jeden samolot nieprzy­
jacielski około godz, 12,20 nadleciał nad Neapol i okolicę i zrzucił przy tym 
kilka bomb zapalających oraz, jak  zwykle, ulotki.“

Rzym, 27 grudnia. — Główna K w atera A rm ii komunikuje w dniu 26. gru­
dnia: „W  rejonie granicznym Cyrenajki ożywione pojedynki artyleryjskie 
koło Bardia. A tak na jedną z włoskich placówek w pustyni odparto. W nocy 
z  24. na 25. grudnia oraz w dniu 25. grudnia obrzucono obficie bombami pew­
ną wysuniętą bazę nieprzyjacielską. Jeden okręt wojenny został trafiony. — 
Ponadto w południowej części Cyrenajki obrzucono skutecznie bombami mniej­
sze oddziały zmotoryzowane.

Na froncie greckim wojska włoskie odparły ataki, w różnych miejscach, 
przy czym zadały nieprzyjacielowi dotkliwe stra ty  oraz wzięły jeńców. Kilka |  
eskadr bombowców trafiły  nieprzyjacielskie bazy morskie oraz obiekty por- * 
towe, pozostające w związku z toczącymi się operacjami. Podczas wczoraj­
szego .ataku nieprzyjacielskiego na Yalonę, o któkym doniesiono^ artylsaa, 
przeciwlotnicza m arynarki zestrzeliła jeden samolot nieprzyjacielski. '"m

W 'Afryce W schodniej na froncie Sudanu działalność patroli i lotnictwa. 
Zaatakowano bombami rozpryskującym i i ogniem karabinów maszynowych 
nieprzyjacielskie obozy polowe i kolumny marszowe. Jeden z samolotów wło­
skich nie powrócił. Łódź podwodna „Serpente“ pod dowództwem nadporucż- 
nika m arynarki Antonio Dotta, zaatakowała w nocy z 20. na 21. grudnia nie­
przyjacielską eskadrę morską w środkowej części Morza Śródziemnego. — 
Wystrzelono przy tym dwie torpedy przeciwko lekkiemu krążownikowi, który, 
jak stwierdziły to wywiady lotnicze, zatonął. Łódź podwodna „Mocenigo“ pod 
dowództwem kapitana m arynarki Alberto Agostini zatopiła na Oceanie Atlan­
tyckim ogniem arm atnim  dwa wielkie parowce, zaś trzeci tra fiła  torpedą.“

KUmUSU ODWOŁANY
Generał Oshlma ponownie ambasadorem 

Japonii w Berlinie 
B erlin , 27 g ru d n ia .—A m b asad o r c e sa r­

stw a J a p o n ii w B erlin ie  K urnsn  
odw ołany do Tokio. N a jego miejsce

N o ż y c a m i  p r * e *  p r a a g

" Hlre-sh! 0shlms - 
przedsiawleielem cesarstwa Japonii zo­
stał mianbwaay generał Oshims, który ja  
ko japoński attache wojskowy, a później

„Czas pracufe dla os!: o ile patrzymy real­
nie na położenie i oceniamy sprawiedliwie 

Vnntkl i wszystkie czynniki, widzimy, że Grecja me 
może mieć złudzeń co do ostatecznego swego 
losu, a'Aagli! pomimo jej inicjatywy w Marma­
rica grozi niebezpieczeństwo w Egipcie i Ka­
nale Sueskim oraz niemożność przeszkodzenia 
ruchom włoskiej floty." („Me'ssagero“, RzyW

»Blokada jest jedną z najsilniejszych angiel­
skich broni, która ma rzucić Niemcy na kolana; 
dlatego też Anglia nie chce rezygnować z tego 
wartościowego i ludzkiego sposobu walki." (Kie­
rownik brytyjskiej delegacji handlowej w Ame­
ryce, WllUngdon)

„Wojna rozpoczęła się z Anglią i w AngB 
znajdzie swój koniec; jest rzeczą znamienną, £6 
Anglia nawiedzana ustawicznie bombardowa­
niem letniczym i coraz mocniej ściskana noży­
cami łodzi podwodnych próbuje jeszcze łudzić 
i siebie i świat." („Ageszła Stelami“, Rzym)

„Z dalszym postępem wojny problem ekspor­
towy dla Australii i Nowej Zelandii jest coraz 
trudniejszy; Anglia musi ograniczać sprowa­
dzanie środków żywności Z dominiów." t„N6W 
York Tames")

„Wszystkie moje wysiłki i starania mego 
rządu zmierzają do tego, by podnieść stopę ży­
ciową mego narodu; zaprowadzone właśnie fi-

f i  « « w  % %
stycznemu państwu, które zapewni wszystkim 
Hiszpanom życie dostatnie.“ (General Franco)

I „W jednym ze starych miast portowych w 
i Georgetown w stanie Południowej Karoliny wy- 

B a z y lß jß , 27 grudnia. — A n g ie lsc y  pedzil p° ^ n y  tłum ludzi przemocą wszystkich t

Jak donosi szwajcarska agencja ir ifo r-l zmuszone zwolnić wszystkich czarnych, zatrud-
‘ 1 * 1 '  ' '  ■   *- ■ siebie." (..Associated' Press“, Nowy

g loąony  alarm  lotniczy. Również w .Od wedmb w  w k l .  Wtwa, w Mml prw-
m iejscow ości S c h a f fh a u s s e n  musiano)-biegu bohaterskie wojska włoskie walczą z #* 
z a rz ą d z ić  a la rm . T v ru  i „nb ro n o v “ 1 helskim nieprzyjacielem o każdy metr kwadr*? 
nnntm lnó*! mir 7.,v,H,,,>y

w o jn ie ."  ( „ P e p o to  d l  R o m a ” !bomb.



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
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Wschód słońca o godz. 9,11 
Zachód „ „ 16,52

Gospodarko drobiem
Utworzenie biur zakupu — Oddanie 

rynku drobiu w ręce fachowców
W edług rozporządzenia k ierow nika W y­

działu A prow izacji i Gospodarki Rolnej 
przy Rządzie G eneralnego G ubernatorstw a 
z dnia 15. g ru d n ia  3940 r., w ym agane jest 
od dn ia 1. s tycznia 1941 r. specjalne zezwo­
lenie d la  w szystkich zakładów, za jm ują­
cych się przeróbką i rozdziałeni drobiu, & 
więc tuczni i rzeźni drobiu  oraz przedsię­
biorstw  handlu  drobiem. O w ydaniu odpo­
wiedniego zezwolenia decyduje kierow nik 
W ydziału A prow izacji i  Gospodarki Rolnej 
przy Rządzie G eneralnego G ubernatorstw a. 
Zakup drob iu  na ta rgach  w zględnie u p ro ­
ducenta dozwolony je s t  odtąd tylko jeszcze 
upraw nionym  do’tego toczniom  i rzeźniom 
drobiu. Tucznie i rzeźnie drobiu posług i­
wać się m ogą osobnym i b iu ram i zakupu i 
agentam i. B iu ra  zakupu drobiu posiadać i 
muszą zezwolenie szefa danego okręgu na 
w ykonyw anie swych czynności handlo

K otka Jako napiwek. P anny, obsługujące 
gości w cukiern iach  i kaw iarn iach  nie 
m ogą się skarżyć na złe powodzenie. Z ara 
b ia ją  nieźle, a  zwyczaj pozostaw iania n a ­
piwków też im  coś daje. N iem niej jednak 
zdarzają się różne w ypadki, że w  braku  
drobnej m onety po podaniu  rachunku  
przy  sp rzątan iu  zn a jdu ją  panny  — za­
m iast brzęczącej gotówki, dyskretn ie  po­
łożonej pod tacą, serw etka czy spodeez- 
kiem — b ilety  do k in a  lub karteczki z p ro ­
pozycją spotkania.

O statn io  jednak  m iał m iejsce niezw y­
kły  w ypadek. Oto jedna z usługujących 
panienek na stole, przy  k tó rym  podaw a­
ła starszej pani, po je j odejściu między 
cukierniczką a  dzbanuszkiem  od śm ietan­
ki, znalazła m a lu tką  kotkę, k tó ra  przy 
jedw abnej wstążeczce, zaw iązanej n a  szyi, 
m iała przyp iętą  karteczkę z napisem ; 
„Twój napiw ek — m iła  panienko“. Nie­
w ątpliw ie „m iła pan ienka“ byłaby wolała

brzęczący napiw ek, lecz m usia ła- się  pogo­
dzić z fak tem  dokonanym , obejm ując 
posiadanie kotkę, k tó ra  w krótce s ta ła  się 
pup ilką  całego personelu cukierni.

Rozpraw a s  kradzież r s w s rs  •
P rzed  p a ru  dn iam i odpow iadał przed 

Sądem O kręgow ym  nie jak i Zygm unt 
D yiński z Częstochowy oskarżony o k ra ­
dzież row eru  w artości 250 zł. na szkodę 
Leisora D ukata . Zygm unt D yińsk i w yro­
kiem S ądu  G rodzkiego zosta ł skażamy za 
powyższy czyn n a  6 m iesięcy więzienia. 
D yiński uw ażając w yrok sądu  p ierw szej 
in s tancji za niesłuszny złożył apelację  do 
Sądu Okręgowego, gdzie tłum aczył się 
następu jąco : dosta ł od w ładz niemieckich, 
we w rześniu  1930 r. zezwolenie na zarekw i­
row anie row eru  jak iem uś żydowi i na 
m ocy tego zezwolenia zab ra ł w spom niane­
mu Leisorow i D ukatow i row er. Jednako ­
woż z pow oda tego, że zezwolenie było  w y­
staw ione we w rześniu a D yińsk i zabrał- 
Leisorowi D ukatow i ro w er w  listopadzie. 
Sąd  n ie da! w ia ry  tłum aczeniom  oskarżo­
nego i w yrok p ierw szej in s tancji za tw ier­
dził bez zm ian. (t)

Swifta w naszych kośtioładi
Słyszym y dzisiaj często skarg i n a  zanik

 _ _ _ _ _ _  i  uczuć re lig ijnych  i obojętność re lig ijną .
wych. A genci w spom nianych b iu r zakupu I W  te w szystkie niezdrowe objaw y czasów 
drobiu nie m ogą w ystępow ać w im ie n iu , obecnych w ypadałoby w ątpić, będąc w 
w łasnym  i zakupyw ać na w łasny rachunek, I czas*e , ®wiąt Bożego N arodeznia n a  Ja s - 
ty lko  w yłącznie z  polecenia i n a  ra c h u n e k ' neł Górze. ów  m ost rzucony — wedle wy- 
ja k ie jś  tuczni drob iu  w zględnie b iu ra  za- rażenia św - F ranciszka  z Asyżu, tw órcy

pierw szych jase łek— m iędzy niebem  a  zie­
m ią, został chyba rzucony nie gdzie in ­
dziej, ale w łaśnie z J a s n e j G óry do nieba. 
Życie na Ja sn e j Górze p rzew ija  się śród 
zjaw isk nadprzyrodzonych, tchnie świę­
tością i w iarą . W  te j k ryn icy  łask  Bożych 
odradza się duch ludzki um ęczony w ę d - . 
rów ką po zapylonych gościńcach pow szed­
niego życia, a przed w zrokiem  człowieka, 
u tkw ionym  w ciasny  k rąg  osobistych za­
biegów  rozw iera ją  się bezkresne- horyzon­
ty . D aw ne uczucia dziecięcej re lig ijnoś  *i 
zn a jd u ją  swój pełny  w yraz przed, żłób­
kiem  Nowonarodzonego.

Św ięta Bożego N arodzenia stanow iły  na 
Ja sn e j Górze jeden ciąg  w span ia łych  u ro ­
czystości i  nabożeństw» w k tó ry c h  uczest­
niczyły. . tłu m y  w iern y ch „ ..szu k a jąn y ^^p o ^  
krzepienia duchowego, w ypełn iając szczel­
nie obszerne m ury  św iątyni. U roczystość 
rozpoczęła się w środę o godz. 5-ej rano

Imponują«: uromyiW ! no Jó##o] M n #  — U *w. Jokubo pm łm t* oolobruwo* 
J. E. ko. Bł#kup dr Teodor Kubino — Odpueł w  purnfH Ao: Jonu

chóralnym  śpiew em  J u trz n i, zaczynają- 
cych się w ezw aniem : „C hrystus nam  się
narodził, pójdźcie, pokłońcie się 1“, a  koń­
czące się dziękczynnym  hym nem  „Te 
P eu m  laudam us“. Ju trz n ie  odśpiew ał kon-

kopn. M uszą oni być w posiadaniu  pisom 
nego zezwolenia na w ykonyw anie swoich 
czynności handlow ych, w ystaw ionego przez 
szefa okręgu.

B iu ra  zakupu drobiu  muszą cały zaku­
piony d rób odstaw ić upraw nionym  tucz- 
niom. B iu ra  skupu drobiu  m ogą być na 
w niosek przekształcone na rzeźnie drobiu, 
Tylko tak ie  zakłady uznane być m ogą za 
tucznie i rzeźnie drobiu, k tó re  d a ją  gw a­
rancję odpowiedniego obchodzenia się z to­
w arem  i wzorowej przeróbki. W  szczegól­
ności w ypełnione być m uszą następujące 
w arunk i: w ystarczające w iadom ości ku­
pieckie i fachow e kierow ników  zakładów  
oraz. osób, za jętych  p rzy  tuczeniu i u b ija ­
n iu  d ro b iu ; obszerne higieniczne Jpkalę* od­
pow iadające przepisom  w eterynary jno-po- 
lioyjuym ; dostosow any do rozm iarów  i za­
sięgu zak łada k ap ita ł obrotow y w gotówce.

Będą znów polskie filmy!
Rzut oka na powojenną produkcję filmową Wędrówka po studiach

W arszaw a , 27 g ru d n ia .
Polski przem ysł filmowy, pow ołany na 

nowo do życia po zakończeniu wojny, u- 
ruc-homił część w arszaw skich w ytw órni 
filmowych, gdzie obecnie nakręca się ca­
ły szereg nowych filmów polskich. Nic 
które z nich są już gotowe względnie do­
biegają końca tak. żo za kilka dni u jrz y ­
my film y te na ekranach kin Generalnego 
G ubernatorstw a. Liczni polscy artyśc i f il­
mowi i. artys'"  wśród nieb wielu, k tórzy 
w ciągu ubiegłych la t zdobyli sobie dobre 
imię. znalazło dzięki temu znowu pracę i 
mogło w spokoju poświęcić się na nowo 
swemu artystycznem u zawodowi. U rucho­
mienie polskich w ytw órni filmowych u- 
możiiwione zostało wskutek życzliwego 
stanow iska w ładz i w ydatnej pomocy nie­
mieckich placówek filmowych.

K ontynuuje się rów nież nakręcanie ty ­
godniowych przeglądów  aktualnych z te ­
renu G eneralnego G ubernatorstw a w wer-

ate liers
wiem k in o tea try  na  terenie G eneralnego 
G ubernato rstw a cieszą się w ielką p opu la r­
nością i frekw encją. Do wykończonych 
w łaśnie fi' ów, k tó re niebaw em  ukażą 
się na ekranach , należy m. in. film  „Żoł­
nierz królow ej M adagaskaru“, kom edia 
muzyczna będąca przeróbką film ow ą fa r ­
sy S tan isław a D obrzańskiego. F ilm  ten 
w yróżnia się poza in te resu jącą  akcją , rów 
uleż i bogactw em  m elodyj, reżyseria  fil­
mu spoczyw ała w rękach Jerzego  Zarzyc­
kiego, W andy Jakubow sk ie j i K aro la  
Szołowskiego, zaś częfe m uzyczną opraco­
wał m istrzow sko R om an Dniester. F ilm  
ten sporządzony został w- a te lier i lab o ra ­
torium  firm y  „F alanga“ i tp w bardzo 
kró tk im  czasie. W  głów nych ro lach  u jrz y ­
my Lenę Żelichowską, K arin  Ticho. Zbig­
niewa Rakow ieckiego i L udw ika Sem po­
lińskiego. F ilm  „Żołnierz królow ej M ada­
g ask a ru “ w yśw ietlany jest od soboty w 
kinie „W anda“ w K rakow ie. D ru g i ostat

nią i dostarczając publiczności ak tu a l­
nych obrazów ze współczesnego życia w 
Generalnym  G ubernatorstw ie. K ierow nika­
mi zdjęć poszczególnych oddziałów film o­
wych. k tóre nakręcają  tygodniki ak tu a l­
n o ś c i  są p.olscy fachowcy. Podobnie zaję- 
M polskich operatorów , którzy dobrz? 
znają k ra j i ludzi, skutkiem  czego są w 
możności dokonyw ać zdjęć, oddających 
i tntę rzeczy te j ziemi. K ilku z tych ope-

w en t 0 0 .  P au linów , a  n as tępn ie  O. B ogu­
m ił N a tkańsk i rozpoczął u roczystą  Mszę 
św. zw aną P a s te rk ą  od pastuszków , k tó ­
rzy  p ie rw si p ow ita li Bożą D ziecinę w  s ta ­
jące  betlejem skiej.

W  zło tych  refleksach  rzęsiście ilum ino ­
w anego o łtarza  b ia ły  zakonn ik  sp raw o­
w ał bezkrw aw ą o fiarę , o rg an y  huczały  r a ­
dośnie, a  rzew ne dźw ięki kolęd uderza ły  
o m o ry  B azyliki, p ły n ę ły  dalekim  echem 
w k rużgank i i refek tarze . A nielski hym n 
„G loria“ w ieścił w szystk im  rad o sn ą  w ieść 
iż „C hry  lus się nam  narodził-.“ S łucha­
ją cy  w  okupieniu P a s te rk i w iern i, sam i 
staw ali ś lę  n ie jako  paste rzam i, dążącym i 
do B etlejem  w u fn e j w ierze w Bożą 
gw iazdę, w ierzącym i, że b la sk  gw iazd  to  
n ie  ty lk o  s tro jn a  sza ta  n ieba, lecz rów nież 
sym bol wieczności, za  k tó ry m  dusze- luds- 
fąeTgpO i* ÓW -n ieu stan n e j- ,, tęsknocie* * - Poj 
skończonej - P aste rce  podniosłe , ak tualne  
kazanie w yg łosił O. W iktor.

Równo ze św item  odpraw iona zosta ła  w 
B azylice d ru g a  u roczyste  M sza św. o  n a ­
rodzeniu P ańsk iem , zw ana A nielską. J e d ­
nocześnie w  K ap licy  odśpiew ano Godzin? 
k i o N ajśw . M ary i P ann ie , oraz odpraw io­
no P ry m ^ rię  i śp iew aną w otyw ę konw ene-

}’ z nauką.
Z kolei — po nabożeństw ie dla żołnie­

rzy  n iem ieckich m iejscow ego g a rn izo n u — 
J.E , ks. B-p dr. Teodor K ub ina  celebrow ał 
w licznej asyście  duchow ieństw a i  b rac i 
zakonnych pon ty fik a ln ą  ąnm ę z ew ange­
lią  o „Słowie Bożem, k tó re  nam  się" c ia ­
łem s ta ło“. Po w span ia łe j procesji, k tó ra  
obeszła trzy k ro tn ie  W ielk i K ościół, O. 
P io tr  w ygłosi! pełne głębokiej, re lig ijn e j 
treśc i kazanie. W  tym  sam ym  czasie d la 
w iernych zgrom adzonych w K aplicy  od­
praw iona zosta ła  rów nież uroczysta sum a 
z kazaniem .

P ó  po łudn iu  odbyły  się uroczyste nie­
szpory, kończące uroczystość Bożego N a­
rodzenia. P rzed  p ięknie p rzyb ranym  żłób­
kiem zebra ła  się  licznie, m łodzież szkolna, 
śp iew ając n a  przem ian różne kolędy aż do 
samego zaniknięcia kościoła.

N astępnego dn ia  rozpr'•żęła się P ry m a- 
r ią  uroczystość św. Szczepana I  męczen­
n ika , k tó ry  pierw szy życie oddał za w ia­
rę C hrystusa. Sum ę p o n ty f ik 'In ą  w  asyś­
cie celebrow ał O. W iktor, kazanie zaś w y ­
g łosił O. B ig a m ii N atkańsk i. P o  sum ie

odbyło starodaw nym ? trad y cy jn y m  
zw yesajm  święcenie owsa. Podczas nabo- 
Żeń gtw tego d n ia  k ap łan i używ ali barw y 
czerwonej, p rzypom inającej krew  i mę­
czeństwo.

W  kościele św. Ja k u b a  uroczystą P a ­
ste rk ą  celebrow ał J .  E. ks. B-p d r. Teodor 
K ubina , następnie zaś w ygłosił do w ie r­
nych podn io słe . kazanie. O świcie ks. B is­
kup odpraw ił d rugą , cicha Mszę św.

P odobnie uroczyste nabożeństw a od p ra ­
w iane by ły  we w szystkich naszych św ią­
tyn iach , p rzy  czym każdy kap łan  celebro­
wał po trzy  Msze św„ d la  oznaczenia przeż 
to  tro jak iego  narodzenia się  Zbaw iciela: 
przedw iecznego jako  B oga S y n a  z B oga 
O jca, doczesnego z  przeczystego łona 
N ajśw . Dziewicy i m istycznego w sercach 
w iernych

Dziś, w p ią tek , ja k o  w  dzień św. J a n a  
aposto la  i ew angelisty , we w szystkich koś­
c iołach naszego m ias ta  odpraw ione zosta ły  
uroczyste  nabożeństw a. P o  g łów nej M szy 
św. pośw ięcano i  rozdaw ano w ino n a  p a ­
m iątkę , źe św. J a n  wypił kie lich  za tru te ­
go w ina, aby  poganinow i dow ieść p raw ­
dziwości w iary.

W  sobotę, d n ia  28 ban. K ośció ł obchodzi- 
uroezystość Św iętych M łodzianków  n ie­
w inn ie  pom ordow anych z rozkazu H ero ­
da- U roczyste Msze św. odpraw ione będą 
w  barw ie  sm utnej, fioletow ej, k tó ry  to  k o ­
lo r m a  p rzypom inać żałobą i  p łacz m atek  
w Betleem  nad  pom ordow anym i d z ia tk a ­
m i  Obie te  u roczystości; św. J a n a  i Mło­
dzianków  są  św iętam i kościelnym i, a  w 
kościołach p a ra f ia ln y c h  odp raw ia  się  w 
te  d n i ponad to  Msze św. za p a ra f ia n , ja k  
w  św ięta  uroczyste.

rak tcrystyczne  w  ty ir  film ie są sceny 
udziałem  dzieci, g ra jących  doskonale swo­
je  role. Trzecim filmem , k tó ry  debawem 
zobaczymy je st obraz p.t. ..Żona i nie żo­
na“. Reżyserom film u je st E dw ard  P u ­
chalski, znany dobrze w kolach filmowych. 
A kcja film u je st poważna i spotka siq z 
pew nością z wiclMm zainteresow aniem  ze 
s trony  p ub ’icznosci. Główne rolo spoczy­
w ają  w rekach J a n in y  Brochwicz, Mie­
czysław y Ćw iklińskiej. Iren y  M alkiewicz 

T am ary  W iszniew skiej, Ste-

Pofknęła łozin szpilek. M ieszkanka O sta t­
n iego Grosza, 24-letm a J .  R ,  w przystępie 
rozpaczy  o narzeczonego, k tó ry  j ą  p o rz u c ił 
u s iłow ała  odebrać sobie żyeie i w  ty m  celu 
po łknę ła  12 sztuk  szpileczek. G dy później 
zaczęła się  zw ijać w  boleśc iach , rodzice  
przew ieźli j ą  do szp itala . D ziewczynę pod­
dano zabiegom  le k a rsk im  i  u ra to w an o  je j  
życie. * "  ' ,

hnlertalay epmśek *#m =  V
ty ch  dn iach  w ydarzy ł s ię  p rzy  uL G arn ca r­
skiej" 18 w ypadek, k tó ry  p oc iągną ł ‘za sobą. 
śm ierć młodego żyda. O to zam ieszkały  ta m ­
że n ie jak i S zy ja  H e rss  S zy ldhans, w cho­
dząc n a  s try ch  dom u, p o tk n ą ł się  i  spad ł 
ze schodów  n a  k am ien n ą  posadzkę, sk u t­
k iem  czego do zn a ł bardzo . s iln y ch  obrażeń  
g łó w ;  P tie fiie ś ib n y  do d W B f W
W  a m ałE  ' " ^

z  M d z .
Napad bandycki

D nia  23 b. m . około  godziny  IS-ej w  lesie 
pom iędzy U jazdem  a  S angrodziem , A dolf 
S p ie lt, m ieszkający  w  M aksym ilianow ie» 
gm iny  C iosny, zo s ta ł postrze lony  przez 2-eh 
bandytów . B andyc i postrze lonem u sk rad li 
zegarek  k ieszonkow y. — P oszu k iw an ia  za 
sp raw cam i w  toku .

Z R 4 DOML4
Rozbudowa radomskie] eenlrałl

telsfoufeznsl 
W  najb liższym  czasie rad o m sk a  cen tra la  

te lefoniczna, k tó ra  dotychczasow ym i .sw oi­
m i rozm iaram i n ie  odpow iada w ym aga­
niom  wzmożonego ru c h u  telefonicznego, 
ulegnie g ru n to w n e j przebudow ie i  znacz­
nem u  pow iększeniu. M ieścić s ię  ona  będzie 
ja k  dotychczas w -gm achu  pocztow ym  przy  
u l. P iłsudsk iego . W szystk ie  b iu ra  n a to ­
m ias t um ieszczone b ędą  n a  razie prow izo­
rycznie w  now ohudującym  się  gm achu, po­
łożonym  naprzeciw ko b u d y n k u  cen tra li, te­
lefonicznej, a  k tó re g o  w ykończenie n astąp i 
niebaw em . B udynek  ten  będzie m ia ł fasadę  
z  k am ien ia  sztucznego» układanego w  p ły ­
tach , łączonych ze sobą cem entem . W  no­
w ym  b u d ynku  pocztow ym  zn a jd ą  pom iesz­
czacie 22 b iu ra .

In ś w )0 ( k w -p o siad n  w ie lo le tn ie Domańskie]żadnym  w ypadku mc ustępuje fana H nydzm skiego, Mieczysławaom filmowym innych krajów . Ca

.n a w ia n y Ä 'w ^ r j  oW M tordw 'pö lak ich . / 7 «  trak tow ana powazm 
W . » i a l n i m  aevi«, uknńcim m  prace nau uznanie i p o p am e . 

trre.no liowvmi film am i polskim i, n a k re -  D zięki in ic ja tyw ie  m iarodajnych  p ła w  
■s u m i  w  'studiach  w arszaw skich, kto- wek filmowych w G eneralnym  Guherua- 

I'vcj, urządzenia techniczne całkowicie torstw ic znalazły uw zględnienie życzenia 
<vi:o.lernizowune \ postaw iono na pozio- Szorbkieh ^kól publiczności polskiej, domn- 
"de uajnowocześnieiszyi... P rzebudow a ta gającej się rów nież filmów, nagranych 
P " : olbrzymio Hum y..utenioicj jad p r z e z  polskich a rtystów  i reżyserów  f:lmo-
mik inw estycje tak ie op łacają sio, a lb o -1 wyck.
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Zurych zbombardowany przez RAF
Mow*, b*zpnykhdn* pogwakwl* nwlrmlnekl &w«jearM 

I znaczn* mzkmdy m obrlmln#
11-fa rannych

Genewa, 27 grudnia. — Jeszcze Fo­
reign Office nie odpowiedziała na pro­
test Szwajcarii z powodu bombardowa­
nia Bazylei, a już Royal Air Force 
pokajały ponownie co sądzą o tego ro­
dzaju krokach dyplomatycznych. Sa­
moloty brytyjskie przeleciały ponow­
nie w sobotę wieczór nad terytorium  
szwajcarskim i zrzuciły bomby w kilku 
miejscach. Po mieście granicznym Ba­
zylei, tym  razem ofiarą totalnego na­
padu lotników Churchilla padło miasto 
Zurych, położone w środku Szwajcarii.. 
Lotnicy angielscy zrzucili tam  około 
godziny 20-ej m. 55 kilka bomb rozprys­
kujących i większą ilość bomb zapala­
jących. Spośród bomb rozpryskujących, 
które przedwcześnie eksplodowały, jed­
na  uderzyła pewien dom mieszkalny, 
niszcząc go zupełnie. Mieszkańcy zo­
stali zasypani. Według dotychczaso­
wych inform acyj, czterech mieszkań­
ców tego domu, częściowo poważnie 
rannych, musiano przewieźć do szpita­
la. Dalsze bomby padły wzdłuż linii 
kolejowej, prowadzącej do Altstetten, 
zniszczyły zwrotnicę szwajcarskich ko­
lei związkowych i uszkodziły kilka 
obiektów warsztatowych. Jedna bomba 
zapalająca spadła na garaż wielkich 
rozmiarów. Ogółem w wyniku napadu 
brytyjskiego, niezależnie od poważnych 
szkód materialnych, odniosło zranienia 
nie mniej, jak  11 osób.

Również w Bazylei i Bernie Szwaj­
carskim musiano zarządzić alarm po­
wietrzny w nocy na poniedziałek. An-

glicy w ten sęosób jeszcze raz z cynicz­
ną otwartością pokazali swą bezgra­
niczną pogardę dla neutralności innego 
kraju, zupełnie w duchu oświadczenia 
brytyjskiego m inistra pracy Bevina, 
który dopiero w ubiegły piątek powtó­
rzył znaną groźbę angielską: „W  przy­
szłości nie będziemy uznawać żadnej 
neutralności“.

Protest Szwo|corH 
w Londynie

Poselstwo szwajcarskie wywrze 
w Londynie cały nacisk, odpowiadający 

jego znaczeniu
Berno Szwajcarskie, 27 grudnia. — 

Związkowy departam ent polityczny ko­
munikuje: Dochodzenia wykazały, że 
przy przelotach nad Szwajcarią w- no­
cy z 21. na 22. grudnia chodziło o samo­
loty angielskie i że również bomby, 
zrzucone na Zurych 22. grudnia, byty 
pochodzenia angielskiego. Poselstwo 
szwajcarskie w Londynie otrzymało po­
lecenie złożenia ponownie energicznego 
protestu przeciwko tym poważnym na­
ruszeniom neutralności Szwajcarii i za­
żądania pełnego zadośćuczynienia za 
wyrządzone szkody m aterialne i innego 
rodzaju, jakie dotknęły ofiary Zurychu. 
Poselstwo ma domagać się z całym na­
ciskiem wydania skutecznych zarządzeń, 
mających na  celu zapobieżenie ewen­
tualnemu powtórzeniu się takich incy­
dentów.

Oblicze Warszawy

DALSZY CIĄG ROZMÓW 
ZACZĘTYCH W HANOI

Francuska delegacja handlowa 
przybyła do Tokio

Tokio, 27 g ru d n ia .—Sześcioosobow a de­
legacja francuskich  Indo-Chin, oraz 4- 
osobowa m isja  francuska  m ające dopro­
wadzić do zaw arcia okładu handlowego 

rta iądzy  Ja p o n ią  i  Indochinam i. P o  p rzer­
w aniu rokow ań w H anoi w ubiegłym  m ie­
siącu, p rzybyły  obecnie do Tokio. Roko­
w ania Wu tąpnę pod przew odnictw em  frau  
cuskiego am basadora rozpoczną sie w 
styczniu i praw dopodobnie doprow adzą 
do nowego układu handlowego, k tó ry  za­
pewni Jap o n ii najwyższe uprzyw ilejow a­
nie w Indochinach,

TORNADO W WIGILIĘ
Gwałtowna burza nawiedziła Ęuenos 

Aires
B uenos A ires , 27 g ru d n i . — W  w ie­

czór w ig ilijny  Buenos A ires zostało na­
wiedzone przez gw ałtow ną burzę. Po tro ­
pikalnym  upale dochodzącym do 33 stopni 
w godzinach w ieczornych 24 g rudn ia  w y­
buchła nagle olbrzym ia burza, k tó ra ła ­
m ała drzewu przy  czym deszcz o rozm ia­
rach oberw ania chm ury połączony z g ra ­
dem w yrządził duże spustoszenia na pe­

ry fe riach  m iasta . Całe dzielnice znalazły  
się pod w odą s ięga jącą  w n iektórych 
m iejscach do wysokości 1 m. Szczególnie 
ucierp iało  lotn isko . Liczne sam oloty  prze­
znaczone do tra n sp o rtu  zosta ły  s trza ska­
ne lub odniosły uszkodzenia. N a szczęście 
o fia r w ludziach n ie  było.

ORĘDZIE 
CESARZA JAPOŃSKIEGO

Stosunki pomiędzy mocarstwami f a k to  
Trzech stoją się coraz ściślejszo

Tokio, 27 g ru d n ia . — W  izb ie  w yższej 
parlam en tu  japońskiego odbyło się we 
czw artek przed południem  p rzy  udziale 

j członków obu izb p arlam en tarnych  i eale-

I' go gab inetu  form alne o tw arcie 73-ej sesji 
p a rlam en tarnej.

P unk tem  kulm inacy jnym  tego ak tu  by ­
ło orędzie odczytane osobiście przez cesa­
rza, •" k tó rym  cesarz na w stępie stw ier- 

I dzil, z zadowoleniem , iż stosunki pomio- 
j  dzy Ja p o n ią  z jednej a  N iem cam i i W ło  
I cham i z d rug ie j s trony  zacieśn ia ją  się w 
i widoczny sposób w ram ach pak tu  Trzech. 
P oniew aż św iat znajdu ję się jeszcze w o- 
kresie nieopisanego chaosu, cały naród 
m usi zjednoczyć się celem zrealizow ania 
polityki cesarza.

Stalin zwołał na 15 lutego 1941 r. wszech so­
wiecki kongres partyjny.Churchill trudzi się nadaremnie

Tym r#z#m stal się on „przyjacielem“ narodu włoskiego — Store
argumenty

Budapeszt, 27 grudnia, — W inston | ród niemiecki podniecony nieustanny­
ch urobili usiłował w ubiegły ponie—mi niepowodzeniami, sara usunie swój 
działek wieczór w przemówieniu, wy- j reżim. Ponieważ fakt ten prorokowany 
głoszonym przez radio, wmówić naro- j przez Anglię przeszło przed rokiem do- 
dowi angielskiemu, że^ między _ społe- j tychczas nie nastąpił, a  po zwycięskich

walkach wojsk niemieckich na wssyst-czeństwem włoskim a Mussolinim ist­
nieje głęboka przepaść, zaostrzająca 
się z każdym dniem wskutek zwycię­
skich operacyj angielskich sił zbroj­
nych w Afryce. Niezależnie od tego, że 
— jak  podkreślają rzeczoznawcy na 
całym świecie — nie może być mowy 
o jakichkolwiek decydujących sukce­
sach na afrykańskim  terenie wojen­
nym. Świat przypomina sobie zbyt do­
kładnie, że W inston Churchill i jego 
pomocnicy niejednokrotnie już wobec 
cierpliwego mikrofonu radia londyń­
skiego usiłowali siać nieporozumienia 
pomiędzy narodam i i ich rządami, 
p rzy  czym' w ich wywodach nie było 
ani słowa prawdy. Przypominamy so­
bie okres kam panii abisyńskiej lub 
hiszpańskiej wojny domowej, kiedy to 
W ielka B ry tan ia  posługiwała się zu­
pełnie podobnymi frazesami jak dzi­
siaj. Również na początku obecnej woj- 
ny, wywołanej przez Angli* głoeno się, 
że w Niemczech naród jeet wrogo napo- 
aobiony wobec awego rządu i że Anglia 
nie potrzebnie nic innego robić, jak 
tylko wyczekiwać w spokoju, kiedy na-

kich frontach tym  bardziej nie nastąpi 
w przyszłości, prem ier bry ty jsk i zwró­
cił się ze swoimi proroctwami pod adre­
sem Włoch, spodziewając się w ten spo­
sób podnieść nieco nastroje w Londy­
nie, które spadły na najniższy poziom 
depresji.

Zarówno w Rzymie, jak  i w krajach, 
zaprzyjaźnionych z  Włochami skwito­
wano ten ostatni wybryk londyński 
ironicznym śmiechem. Churchill obłud­
nie zaleca się do narodu włoskiego, 
zrzucając równocześnie w sposób bru­
talny  winę ca  założyciela imperiom fa ­
szystowskiego. Prem ier angielski nie­
zdolny do zrozumienia prawdziwej 
wielkości politycznej, usiłuje przedsta­
wić narodowi włoskiemu Mussoliniego 
jako człowieka niedołężnego, którego 
społeczeństwo włoskie powinno się jak  
najszybciej pozbyć. I  nagle okazuje się, 
że Anglia jeet wielkim przyjacielem 
Wioch. Nasi ojcowie i dzmdnwie — mó­
wił Ohurrbib — pmym-li dożyć tej 
chwili, kiedy w i o t k i e  male sprawy

Waraaawa. w grudniu.
Każdego przyjezdnego do W arszawy 

musi zastanowić i zdumieć jeden fakt. 
Niebywała zdolność regeneracyjna W ar­
szawy.

Ilekroć, zniszczona pożogą wojenną I 
oblężeniem, szczególnie za czasów koś­
ciuszkowskich, napoleońskich i listopa­
dowych, zdawała się „wypadać“ z ro-li 
stolicy, z roli wielkiego miasta, tylekroć 
zdumiewała współczesnych szybkim o- 
drodzeniem swego życia.

Tak i teraz zdolności regeneracyjne I 
żywotność milionowego miasta pokona­
ły wszystkie przeszkody tak natury te­
chnicznej jak i psychicznej, — W arsza­
wa znowu wre bujnym tętneiń życia.

Cienie i św iatła wielkiego miasta na­
bierają w okresach wojennych wyrazis­
tości, ostrości. Cienie i światła W arsza­
wy są szczególnie ostro zarysowane.

Obok dziesiątek pierwszorzędnych, 
luksusowych lokali, świecących koloro­
wymi neonami kawiarń, cukień, kabare­
tów i barów, świetnie prosperujących 
dzięki lubiącej się gawić ludności byłej 
stolicy i tworzących ów specyficzny u- 
rok wielkiego miasta — chodzą gromad­
ki kalek żołnierzy żebrzących grą, na ro­
gach ulic stoją osobliwe -postacie. Jakaś 

obieta grająca na harmonii i śpiewają­
ca arie operowe (była śpiewaczka ope­
ry), wyniszczony mężczyzna, schludnie 
ubrany proszący o wsparcie, wygląda­
jący na inteligenta, grupka dzieci brud­
nych, odzianych w  łachmany, zawodzą­
ca pobożną piosenkę, orkiestra uliczna, 
zawodowi żebracy wreszcie.

Kontrasty są uderzające i wzruszające. 
Ulice z  których usunięto już zupełnie 
ślady zniszczenia przytykają do zrujno­
wanych, zburzonych, sterczących różo­
wymi cegłami rumowisk i. ciemnymi 
śladami ognia.

W śród zburzonych kamienie w yrasta­
ją jak grzyby po deszczu nowe lokale, 
sklepy, zakłady.

W arszawa, pierwsze miasto na świe­
cie, które przeżyło całą grozę bombar­
dowania lotniczego przez flotę powietrz­
na Niemiec, uderza paroma zasadniczy­
mi cechami swej odbudowy.

Jest to miasto bez żydów. Z ulic i lo­
kali zniknął znak gwiazdy sjońskiej, 
zamknięty teraz murarni specjalnie utwo­
rzonej dzielnicy żydowskiej.

Rankiem tylko lub wieczorem masze­
rują albo jadą policyjnymi autami ży­
dowskie drużyny robotnicze przez mia­
sto. Jest to miasto, jedyne znowu na kuli 
ziemskiej, gdzie bezsporne panowanie 
nad kawiarniami, cukierniami i wszyst­
kimi lokalami rozrywkowymi mają ar­
tyści.

Właściwie powinni kelnerzy warszaw­
scy odwzajemnić się im i założyć swój 
teatr czy akademię malarską i literacką. 
Takbv było sprawiedliwie. Żart, żartem, 
ale w tej inwazji artystycznych lokali 
jest jakaś jednak nienormalność, choć 
tworzą one właściwe oblicze W arsza­
wy — oblicze na pokaz.

Piękne i uśmiechnięte.
Miłe, stylowe wnętrza różnych „Ma- 

ximów“, „Żaków1', „Gospód włóczę­
gów", „Kolorowych" i dziesiątek innych, 
projektowanych i wykonanych przez ar­
tystów, mieszczą się w swoich ścianach 
swoistego wypieku „bractwa" malarzy, 
aktorów, radiowców czy literatów.

Ci ostatni są najsłabiej reprezentowa­
ni. Wojna rozproszyła ich po ćałym 
świecie, wojna także sprowadziła ich

B d s n c i a
śmierć. Zginał Czechowicz, Witkiewicz,
Dołęga - Mostowicz, umarł B erent kra­
kowski Gałuszka, umarł w Rio de Janei­
ro Julian Tuwim.

W racając do lokali, to zaznaczyć na­
leży, te  oprócz siły atrakcyjnej, dosko­
nałego programu, są one o czym nie wol­
no zapominać — również warsztatem 
pracy. Artyści — muzycy, pieśniarki i 
śpiewacy humoryści aktorzy, malarze i 
wszystka inna brać artystyczna uczyni­
ła z nich nie tylko „przybytki Muź“ ale 
i źródło dochodów.

Ulica warszawska, ruchliwa, błysko­
tliwa ulica wielkomiejska, świeci jak da­
wniej dużymi szybami w ystaw. Jak da­
wniej gromadzą się przed nimi grupki lu­
dzi. Zmienił się tylko rodzaj obiektów 
wzbudzających podziw, pragnienie po­
siadania i pokusę. Już nie magazyny 
mód, artykuły luksusowe, ale zwykle 
sklepy spożywcze przyciągają najwięcej 
ciekawych.

Są one dostatecznie zaprowiantowane. 
Artykuły spożywcze z maesterią poka­
zane ulicy, ułożone w  kuszące stosy, 
sterty, rzędy, wywołują liczne komenta­
rze przechodniów. Niestety ceny są zbyt 
wysokie dla przeciętnego śmiertelnika.

Za to sklepy komisowe są dostępne 1 
najpopularniejszą instytucja handlową.

Mimo chłodu ruch uliczny jest bardzo 
ożywiony. W okresie przeświątecznyra 
warszawianka czyniła zakupy. — War­
szawianka. Termin ten stał się słusznie 
synonimem eleganckiej, ładnej i jak się 
to mówi „szykownej“ kobiety. Warsza­
wianka i dziś panuje w  lokalu i na ulicy.

Moda, okrutna władczyni kaprysów 
kobiecych i portfeli mężowskich jest na 
urlopie. Już nie rządzi ludźmi, lecz onł 
nią. Przystosowują modę do potrzeb 
dnia codziennego. Jest czas wreszcie ni 
prostotę i praktyczność.

Nie znaczy to bynajmniej, żeby War­
szawianki zrezygnowały , z-niej, żeby s i l : 
zmieniły. Nie. Przyszła tylko obecn ie*  | 
głosu zastępczyni mody „praktyczność", ( 
,  Wźgląd ] ^  n ra k ty ę z m ś^ ,rp u ^  % ^  
szawą. Moznaby to nazwać nastawie­
niem ekonomiczno - handlowym. Nasta- i 
wienie to daje się zauwągyć na każdy® ‘ 
kroku.

Świadczy o nim tak obecny „fach" ar­
tystów jak i przerzucanie się inteligencji 
do różnych zawodów, przeważnie handln 
i przemysłu.

Kiedy chodzi się nie zniszczonymi uli­
cami lub słucha się miłego programu w 
którejś z kawiarni i obserwuje ludzi, ma 
się wrażenie, że straszne dni wrześniowe 
W arszawy to tylko gorzki, ponury seit 
Rychło jednak złudzenie to pierzcha.

Na skrzyżowaniach ulic zapalają W 
zielone światła „wolno przechodzić". 
Tłum ludzi przelewa się f  ulicy w ulice, 
Wśród tego tłumu widzę kaleki — żoł­
nierzy w. zielonych mundurach obok wo? 
jennych dorobkiewiczów, głośnych, ha­
łaśliwych, pewnych siebie. To bezwątr 
pienia banalne zestawienie nasuwa ie&f 
nak od razu przykrą refleksję. >

Czyżby odradzająca się W a r a a f i  
jeszcze głębiej kładła swoje cienie i świa­
tła niż przed wojną? . :,v

Umiłowanie gwarnego, wesołego ży­
cia towarzyskiego, zamiłowanie do luk­
susu i zabawy świadczy o odradzaniu sil 
wielkomiejskiego tempa, wielkomiejskie­
go życia, ale...
. 1 to ale jest jedynym ciężkim zarzut«» 

jaki można mieć przeciw Warszawie, i

zostaną we Włoszech zlikwidowane, a 
naród włoski zajmie honorowe miej 
see wśród czołowych mocarstw konty­
nentu.

To, o czym rzekomo  w swoim czasie 
marzyli ojcowie i dziadowie Churchil­
la, zdaje się nic nie znaczyć dla synów 
tych szlachetnych Brytyjczyków, po­
nieważ w przeciwnym razie nie byłoby 
sankcyj w r. 1935, a  w r. 1939 nie do­
szłoby do wojny między Włochami i 
W ielką B rytanią! Włosi — wołał pa­
tetycznie Churchill — chcę wam po­
wiedzieć prawdę, to wszystko jest spo­
wodowane przez jednego człowieka. 
Tak, to się zgadza, ale ten jeden czło­
wiek, k tóry  ponosi winę obecnej woj­
ny nie nazywa się Benito Mussolini, 
lecz W inston Churchill. A ten Win­
ston nie jeet nikim innym, jak  tylko 
tym samym Churchillem, który zmu- 
szony jeet młanatpnni# wmawiać naro- 
dowi brytyjskiem u, iż między naroda­
mi niemieckim i włoskim a ich rządami

istnieje głęboka przepaść, celem zatu­
szowania prawdziwej sytuacji Wiel­
kiej Brytanii i nastrojów  narodu an­
gielskiego.

.Q U EE N  MAMY" 
TRANSPORTOWCEM  

PnehuWawam# *# I prwmalawuma
ma kolor ochronny '

B e rl in  27 g ru d n ia . — J a k  in f s n ą u j ł  
w ielki parow iec pasaże rsk i „Queen Mark"' 
(poj. 81.253 b r t) ,  stanow iący  w łasność snłk-yl 
noj lin ii okrętow ej C unard  Line, który -  
chw ili w ybuchu w ojny  u d a ł się do Nowe­
go Jo rk u  i p rzebyw ał szereg m i ę s iw ,^  
tam tejszym  porcie, obecnie odbyw a rejs? 
z tran sp o rtam i w ojska m iędzy A u stra l#  
B om bajem  j  p o , im i E g ip tu . J a k o  t r ą *  
portow iec  w ojenny m ieści „Queen Matę „ 
rzekomo 6.000 żołnierzy.

Statek uległ ostatnio przebudowie «! 
celów, jakim obecnie służy  |  prżf-mnlow:’* 
uy na barwą- ochronną. W skład j%0 
«brojenia wcbedul kUka "Mai * * * %  
metrowych.



Tomaszów dymi kominami
W ab # eW m m  fm a g w l# # *  @mgrglwi#w Ag&#mgl»r*l*g  — J##* praaa

#m WmroWlmydi
T*m#*Ww, w grudniu.
Wojna- molaop ogromu* I różnorako, 

unlaw  ** wmyetUoh AWaluaoh łyda.
Inaaaaj a k  d d f  *yje I praeujo, ala pruen 
je *k  I 'W d  a  to jaat praanlil uajwat 
niajeoo.

Plorwuo* wrażeni«, „gór wjaWśa ak  do
Tdmssgowa z którejkolwiek strony, to dy 
my fabryczne, które z wysokich, strzeli­
stych masztów — kom inów, niby propo r­
ce, rozwiane n a  wietrze, w ita ją  przyby­
sza, narzucając mu od razu pewne ściśle 
określone w rażenie, uprzedzając go n ie ja ­
ko ö charak terze m iasta.

Dymią kominy tomaszowskich fabryk, 
wieją pióropuszami czarnych, skłębionych 
dymów na miasto, które ze swej wyżyny 
spogląda na wznoszące sie u jego stóp 
liczne fabryki, fabryczki i zakłady two­
rzące z Tomaszowa jedno z wybitniej­
szych centrów przemysłowych Generalne­
go Gubernatorstwa.

Buch w Tom aszowie panuj© niebywały, 
znaczniejszy n iż przed w ojną może, zw ła­
szcza jeżeli chodzi o ruch  samochodowy. 
S etki ciężarow ych a n i s rykiem  klakso­
nów pom ykają  ulicam i m iasta, nada jąc 
m u tem po nowoczesnego ośrodka prze­
mysłowego.

Jak b y  od pędzących a u t nab iera jąc  tem ­
pa i przechodnie uliczni spieszą się gdzieś,

kowieie źyslów i regu lu jąc m iejsca w k tó ­
rych wolno handlow ać i dn i targowe, za­
rów no w odniesieniu do samego m iasta  
Tomaszowa ja k  i  pow iatu.

Tomaszów zyskał obecnie wiele, jako  
siedziba w ładz pow iatowych, a  sam  po­
w iat tom aszowski ssliesa sie do najw ięk­
szych w G eneralnym  -G ubernatorstw ie, o- 
bejm nje 42 gm iny w iejskie i 5 m ia s t a 
m ianow icie: Tomaszów, Opoczno, Raw a, 
Nowe M iasto i  Spała-B iała.

Ludność m i s ta  w zrosła też ogromnie. 
P raw ie  dw ukrotnie. W  przeciągu k ilkuna­
stu  m iesięcy je s t to w zrost ogrom ny. To 
też Tomaszów dusi się w ciasnocie miesz­
kaniowej. B rak  mieszkań je s t jedną z bo­
lączek Tomaszowa. Jee t to  tym  gorsze. Ac 
przy tłaczająca  większość mieszkańców To­
m aszowa to  robotnicy

S yreny fabryczne codziennie budzą do 
p racy  swym i ochrypłym i głosam i k ilk a ­
dziesiąt tysięcy  robotników . P raca  bo­
wiem w Tomaszowie w re w całej pełni 
i zwłaszcza niektóre odcinki p racy  są b a r ­
dziej ożywione niż przed w ojną. Dzięki 
tem u bezrobocie w Tomaszowie nie je st 
dziś klęską społeczną, s  k tó rą  przed  w oj­
ną m iasto walczyło rozpaczliwie i bezna­
dziejnie. M iało bowierę około sześciu ty ­
sięcy bezrobotnych, k tórych w lw ie j częś­
ci m usiało utrzym yw ać.

I  dziś Opieka Społeczna pochłania w
znaczne sumy. 

M iesięcznie w yraża się to cy frą  około 
dw udziestu tysięcy złotych. J e s t  to  sum a 
wcale znaczna, zważywszy, że M ag is tra t 
Tom aszow a pracu je  z 300 tysięcznym  de­
ficytem  i, n a  razie p rzynajm nie j n ie  w ia ­
domo skąd ten  deficy t pokryć. A zadania, 
jak ie  czekają m iasto  w dziedzinie rozbu­
dowy są wielkie i naglące. Obok innych 
koniecznych do w ykonania prac, p iln ą  in ­
w estycją je s t odbudowa zniszczonego pod­
czas działań  w ojennych betonowego mo-

snym i kom binacjam i i obliczeniami. Nie 
w idać tu , ja k  w innych m iastach  w loką­
cych się  wolqo gapiów, w ystających _ na 
każdym  rogu próżniaków , albo godzina­
mi w cuk iern i w ysiadujących, plew ą po­
lityk i za jętych  nierobów. Nie w idać taż 
i synów Izrae la, którzy przed w ojną uw a­
żali Tomaszów za sw oją do jną krow ę i 
doili też te z  m iłosierdzia, opanowawszy 
go całkowicie, omotawszy swoimi m acka­
m i w pajęczą sieć, z k tó re j w yplątać się ^ lxaitttou 
byłoby bardzo trudno. Dziś, zepchnięci do i s t T  na* P ilicy

wWeiwęj roli. cd m n M  od wpły j pedpor« d o t ,  W *  mlwta.
TOW i możności robienia swych brudnych j z H 0 re j ezorpata fundusze, na  opędzenia 
intarmmdw. robionych rawnc «  «^ jn ajk on iM m lejm rych  wydatków by) pram- 
o f lh .  pframyka], m, alioamu mlohm i L y a l  tom am ow ^  By: i  jw t  Ni# wlado- 
koraia. mneow a daleka gwiazd, ^ ] o n i k » ; ^  jednak jak dlofo jmśzoae. *dy* aakl* 

Tomaszów zyskał bardzo dużo d z ię k i; j om przem ysłow ym  daje się  we znaki o- 
w yelim inow aniu żydów. Śródmieście, ja k  grom nie b rak  w ęgla i  wobec szybkiego 
w i ę k s z o ś c i  zresztą  m ias t naszych, o p a - . topn ien ia  jego zapasów , a  dotkliw ego b ta - 
sŚgraś® eaEkÓWiciś- p tzed  - w b jaą  p m s ,g a r -  -ku ta b o ru  kolejow ego,' labża itadejść' 
honośnyd i potom ków  A bracham a, te ra s  k iedy  p rzem ysł tem sssow a będzie m u- 
oczyssczone, za ję ła  ludność a ry jska , jako  B\ai pow ażnie ograniczyć sw oją produk- 

p raw a je j  przynależne. L ikw idacja cj^. B yłaby to klęska d la m iasta . M iejm y

P ł m b L ó w  mm e mmwmrmwmmym*

s s s w *  B S S S S
jełlagnł Wara- A* dopłaro mknie *od*b

usłyszy BZ tradycy jne  i niezm iernie, sak ra­
m entalne nieom al:

Padam  do nóżek, p ana  radcy  dobro­
dzieja!

— C ału ję  rączki p anu  radey!
Zupełnie ta k  jakbyś był w  K rakow ie.
Bo P io trków  proszą państw a, mm bar­

dzo wiele w spólnego s  K rakow em , M iał
zna. P rzede w szystkim  nastró j.
S ą  m iasta, k tó re  nie oddziaływ ają n i­

czym na przechodnia. Z w y k łe . sobie m ia­
sta z ratuszem , jednym  ezy wieloma p la­
cami targow ym i z  jednym  ezy dwoma 
kościołami.™ Ale poza tym  —_ nie. P rze jść  
m ożna w szystkie u lice tak iego m iasta  
i nie zauw ażyć nic. N ie w ynieść żadnego 
w rażenia. W ędrów ka po u licach takiego 
m iasta  nie wzbogaci przechodnia żadnym  
w rażeniem , nie w ywoła żadnego echa.

S ą  zaś naw et niew ielkie m ieściny, zagu­
bione w śród bezdroży, zapom niane przez 
ludzi, k tó re jednak  od razu , n a  pierw szy

n y  dziesiątej, n a  „ h tra  canonica" zł* ziły
sią z m ias ta  em ery ty , pow łócząc nogami* 
obsiadali ław ki w ogrodzie pobernsdyn- 
skim  ezy przy  cerkiew nym , albo ich  urzę­
dow ym  lokalu — cuk iern i Barczyka.

g o  P io trków  b y ł m iastem  urzędników, 
ko le jarzy  i emdrytów.™

U rzędy w praw dzie stopniow o traci? co­
raz  bardziej, a  w raz z  nim i i  swoje zna­
czenie, choć p io trkow ian ie pocietóab, s@ 
przyjdzie k iedyś chw ila, gdy  P io^koW  
stan ie  się m iastem  wojewódzkim i  « te d y  
dopiero, pan ie  dziej u. odżyje daw na segó 
św ietność i  chw ata. N aw et podobno a a n -  
se n ie jak ie w  tym  k ie runku były. P H I-  
na jm ncj tak  sobie całkiem  głośno przebą­
k iw ali ludziska.

K olejarzy  też P io trków  m ia ł sporo, a  
ich baszta i  tw ie rdza t. zw. „Pekin1- fó ro -

rzn t oka. p rzy  pierw szym  kroku pestaw io- w a? nad  osła  południow o-zachodnia dziel- 
nym  na  jego uliczkach d a ją  przechodnio? n jćą m iasta. R ola ko le jarzy  w m ieście by- 
wi przeżycie, w yw ołują w rażenie, które ja  w ybitna. Dość w spom nieć tu ta j  gm ach 
pozostaje n a  dłużej. N aw et w tedy, g dy  nie j j  G im nazjum , im ponu jący  i nowoczesny 
sta ram y  się wyczuć atm osfery  tego w każdym  calu, k tó ry  całkow icie pow sta ł 
m iasta. \z  drobnych składek pracow ników  kolei.

T ak im  w łaśnie m iastem , k tó re m a swo- \  trz e c im  czynnikiem , k tó ry  nadaw ał 
ją  atm osferę, posiada swoje, odrębne od mja8tQ ^w specjalny  ch a ra k te r by li 
innych, oblicze — je s t P io trków . {w spom niani już  em eryci. R o la ich ogra-

M rok ciasnych uliczek starego  m iasta , i n iezaia 6i» w p raw d zie  do, pow tarzan ia  so- 
wieżyce licznych kościołów, s ta re  domy 11 fcie naW2dj em najśw ieższych pan to flo ­

wych now in i w spom inan ia "dawnych*gm achy daw nego śródm ieścia, nieliczne 
jeszcze resztk i murów, obronnych —- wszy­
stko to s tw arza  "w oistą, w łaściw ą nie 
licznym  ty lko  m iastom  atmosferę-, w któ­
r ą  nie trzeba  się w żyć a n i w esaw se aby 
ą  odczuć. N arzuca się gama s n ieprzepar- 
ą silą.
N a póinoc i zachód od tego m iasta , t r a ­

cącego m yszką wieków, rozrosło  się nowo­
czesne miE sto  e  szerokich, w idnych u li­
cach, kam ienicach  p rzestrzennych i  bo­
gatych, dzieln icach  całkiem  świeżych, w y­
rosłych podczas osta tn ich  dwóch dziesiąt­
ków la t, w illow ych jedno i w ielorodzin­
nych domków rozrzuconych n a  pesyfe-

Leoz i  tu , to  znaczy w  dzieln icach  nowe­
go m iasta , P io trków  nie posiada ł cech 
m iasta  now oczesnego s jego tem pem , p ra ­
cą i pośpiechem. T u  się n igdy  n ikom u za- 
bardzo n ie śpieszyło. Gdy rank iem  fa la  
urzędników , spieszących do liessyeh  ursę-

dobrych  czasów“, k iedy to, p an ie  dzieją! -
— A le es ta m  dziś o ty m  wspominać!™.
Cech m iasta  przem ysłow ego F io tekow  

n igdy  nie posiada ł i miał ich  chyba n ig d y  
n ie będzie. N ieliczne w iększe zakłady prze­
m ysłow e rozłożyły się  n a  dalek ich   ̂p e ry ­
feriach  m iasta , a  najw ażn iejsze z n ich  to  
h u ty  szklane „K ara“ i  „H ortensja”  oraz 
daw na ^P io trkow ska Manufaktura", p o ­
rob iona  dziś częściowo n a  fab rykę m ebli. 
P rz y  tych zak ładach  rozbudow ały  s ię  
dzielnice robotnicze, noszące w szystkie spe­
cyficzne cechy tak ich  dzielnie. Lecz ono 
w  żadnym  sto p n iu -n ie  w pływ ały  n a  sw oi­
s ty  od rą tm r «klim at“ P io trkow a.

P io trków  był i je s t m iastem  k u ltu ra l­
nym  i czystym , dużo czyta, lecz ludność 
zubożała mocno, chce ty lko  trw ać  i  p rże- 

i trw ać  do lepszych czasów, k tó re  p r to r ie t  
nadejdą. '  W

przedsiębiorstw  żydowskich w śródm ieś­
ciu postępuje naprzód 1 w niedługim  cza­
sie zostanie zakończona całkowicie.

Ruch handlow y w Tomaszowie, aczkol­
wiek w stosunku do czasów przedwojen

jednak  nadzieję, że do tego nie dojdzie.
K ilkadziesiąt w iększych, średnich  ; 

m niejszych zakładów  w ytw órczych p racu ­
je  w Tomaszowie. Na czele ich w szyst 
kich s ie i fab ry k a  sztucznego jedw abiu

nych, zm niejszy! się nieco, co jest zresztą „W iłlanów" słynna nie ty lko  w Polsce ?e 
zrozum iałe wobec w yjątkow ych w arunków  swej produkcji. Podczas najw iększej ko- 
obecnego życia, je s t jednak  stosunkow o n ieuk  tu ry  zakłady te  za tru d n ia ły  7000 ro­
do innych m iast, doży, a ostatn ie  zwia- botników, a dziś za tru d n ia ją  ich około 
szcza zarządzenia nowego starosty , ussno- czterech tysięcy. Zakłady włókiennicze, 
w ały znaczny odcinek handlu, a  mi&noiyi- k tórych je st k ilka  rów nież u trzy m u ją  swo 
cie hande l rynkow y, elim inując zeń ca l-i ją  produkcję.

Jed n ą  z najw iększych obecnych " bolą­
czek Tom aszow a je s t kom unikacja. T aki 
ożyw iony ośrodek przem ysłow y o snses- 
nym  jednocześnie ruchu  handlow ym  -— 
nie posiada odpow iedniej kom unikacji. 

' Zwłaszcza * om unikaeja  kolejow a pozosta- 
: w ia bardzo wiele do życzenia. R uch poetą- 
; gów osobowych je st ta k  n ik ły , że p rzy  b y - 
i eie pociągu osobowego n a  s tac ję  je st 
praw dziw ym  w ydarzeniem . Częstszy i wy 

I godniejszy  w rozkładzie jazdy je s t  pasa­
żerski ruch  autobusow y. Ale i tu  przyda- 

i łyby  się zm iany. W  niektóre dni autobu- 
I sy  ku rsu jąc r np. z P io trkow a są ta k  -o- 
l k ropnie zatłoczone, że dosłow nie szpilkę

z t r a d e r  w epchnąłby  pom iędzy pasaże­
rów.

A le to są bolączki, k tó re  m a ją  ch a ra k ­
te r  p rzem ija jący  i, m iejm y nadzieję, że 
przem inę.

Tom aszów  je s t  m iastem  młodym, bez 
tra d y c ji, m i ’szym  b ra tem  n iedalekiej Ło- 

. dzi. I  podobnie, ja k  ona, p ow sta ł dzięki 
uporczyw ej, w y trw ałe j p racy  ludzkiej, je j 
ty lko  zawdzięcza sw ój rozw ój i znacze­
nie™. N ie przyw ilejom , ni nadan iom  k ró ­
lew skim  czy książęcym , nie kaprysow i j a ­
kiegoś przypadkow ego zdarzenia, I  to  je s t 
na jlepszą  i n a jpew n ie jszą  g w a ra n c ją  d a l­
szego rozw oju  m ias ta , (s)

Z  K R ^ K O I F d
Ciężkie więzienie d la  nlepepraw nej

złodziejki
Sąd niem iecki w  K rakow ie skaza! 41- 

letnią Rozalię G rachow ską, ałodziejke-re- 
cydywistką, na karą  ciężkiego więzienia 
przez jeden rok oraz u tra tę  praw  obyw a­
telskich na przeciąg trzech la t  

O skarżona karan a  ja ż  by ła  10 rasy  sa 
kradzież i n ie  m ia ła  ustalonego zajęcia 
P rzebyw ając w szp ita la  poznała pew i.ą 
kobietę, k tó ra  p rzy ję ta  ją  pc zw olnieniu 
ze szp itala  do siebie w charakterze gospo­
dyni, obdarzając ją  całkow itym  zau fa­
niem. K iedy mąż w łaścicielki m ieszkania 
przekona! się, że Grachowska je s t p ijacz­
ką, zw olni1 ją  n a ty ch m ias t Opuszczając 
m ieszkanie swoich pracodawców, zabra ła  
nieuczciwa gospodyni bieliznę i skórę łącz­
nej w artości 309 z ł 'ty ch . Poszkodowany 
spotka! ją  dopiero po k ilka miesiącach 
przypadkow o na ulicy i oddal w ręce po­
licji.

Z  P % 4 R S Z / * I P Y
Dwie k a tas tro fy  samochodowe ma olleach

Wareawy
U zb iegu  u lic  Jag ie llo ń sk ie j i R a tu ­

szowej w W arszaw ie  zderzy ł się  sam o­
chód c iężarow y  s  au to k a ra w a n e m  ja d ą ­
cym z k ap licy  n a  cm en ta rz  ’ B rudzien- 
ski. W  k a ra w a n ie  oprócz tru m n y  ze 
zw łokam i, zna jd o w ało  s ię  14 osób. N a 
sku tek  silnego zd e rzen ia  au to k a raw an  
u leg ł pow ażnem u uszkodzen iu  i n ie  
mógł K o n ty n u o w a ć  ja zd y . O fia r  w  lu ­
dziach n a  szczętem  n ie  było. T ra m n ę  ss  
zw łokam i, o raz  uczestn ików  pogrzebu  
p rz e w ie z io n o  n a  c m en ta rz  i s i v m  auto- 
karaw anem .

Drugi wypadek wydn rzył się przy u1. 
Targowe i na Pradze, gdzie samochon 
osobowy zderzył s ię  z tra m w ajem , p rzy

czym  au to  «ostało  n ie m a l doszczętn ie  
rozb ite , K a ram b o l p o c iąg n ą ł s a  sobą 
dw ie o fia ry , a  m ianow icie  k ie row cę n ie ­
u sta lo n eg o  nazw isk a , o ra s  20-te tn ią  K a ­
z im ie rę  G óralozyków nę, Z ran io n y ch  
p rzew ieziono  do szp ita la .

Op#MM$#w##ł# #&###**
*

W  zw iązku  z p o w stan ie m  w W a rs z a ­
w ie d z ie ln icy  żydow skiej u le g n ą  zam ­
k n ię c iu  i  op ieczętow an iu  w szystk ie  
p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e, h an d lo ­
w e i  rzem ieśln icze  w  a ry js k ic h  d z ie ln i­
cach  m ias ta , s tan o w iące  w łasność ży ­
dow ską. L oka le  h and low e i  przem ysłow o 
op różn ione p rzez  żydów  b ed ą  oddane do 
dy sp o zy c ji Izb y  p rzem ysłow o han d lo ­
w ej w  W arszaw ie , k tó ra  p rzek aże  je  a- 
ry js k im  firm om , w y sied lo n y m  z dz ie l­
n ic y  żydow skiej. S k lepy  za w ie ra ją ce  to ­
w ary . będą opróżnione przez U rząd  Z arzą­
dów Pow ierniczych.

Uj#d# mmjk# wfamywuwy —
#W m#«ym ł#

Personelow i służbowem u Izby P rzem y­
słow o-Handlow ej w W arszaw ie udało się 
u jąć  na gorącym  uczynku szajkę bezcsel- 
lyeh w łam yw  i« y ,  k tó ra  od dłuższego 

czasu grasuj© na terenie W arszaw y a  któ 
re j specjalnością je st kradzież maszyn do 
p isan ia. Złodzieje dostali się do b iu r Izby 
i zam ierzali w łaśnie ^ m knąć « łupem. — 
S zajka te  m a na swoim sum ieniu przew- 
ło dw adzieścia kradzieży maszyn do pi­
sania. Część skradzionych maszyn ęnalo- 

'ziono d rogą rew izji domowych i piTseszu- 
kaniu  mcii złodziejskich; m aszyny te 
zwrócono poszkodowanym.

ZW #M *# m trg d *  # « # *
2  nastan iem  pory  zimowej zwłaszcza 

pierwszych silniejszych mrozów w ynikają  
Home wypadki &ac#adwnia wmkutak »byt 
wczesnego zam ykania szybrów lub drzwi 

'c-zrk w piecach, a ponadto zdarzają  się 
tczęsto za trucia  gazem św ietlnym  wskutek

pękan ia  r u r  ‘gazow ych b iegnących prze­
w ażnie u licam i w pobliżu chodników. 
P ierw sze tego rodzaju  zbiorowe za trucie  
gazem św ietlnym  w ydarzyło  śię p ray  ul 
B łońskiej w domu, gdzie n ie m a in s ta la ­
cji gazowej. 0 struciu uleg ły  S osoby, 
m ieszkające w su teren ie frontow ej. Za­
tru ty m  udzielił pomocy lekarz  Pogotow ia. 
J a k  uetaliZr pogotow ie techniczno-gasow- 
ni, gaz z pękniętej ru ry  ulicznej przedo­
s ta ł się przez ziemię i  s ta re  fundam enty  
do su tereny.

Bandyci z ran ili Śm iertelnie i 
h and larza  bydła 

O negdaj szajka bandycka, sk ładająca 
się z k ilku  osób, dokonała napadu  bandyc­
kiego na pew nego h an d la rza  byd ła z K a r­
czewa pod W a rs  aw ą. O  handlarzu ty tn  
bandyci w iedzieli, że m a on p rzy  sobie 
często w iększe kwoty pieniężne. W  esawic 
napadu  rabunkow ego h and lara  zaczął s ta ­
w iać opór, skutk iem  czego bandyci zasa­
pali go strza łam i i rzucili się do ucieczki. 
Ciężko poranionego hand la rza  przew iezio­
no w s tan ie  beznadziejnym  do szpitala .

Z KIELC
D anina #d mieszkańców p rrn n B sro n a  

ty lko  na cele ©piekl społecznej 
W prow adzona s a  podstaw ie rozporzą­

dzenia G eneralnego Gubernatora a  dn ia  
27.6.1940 dan in a  od mieszkańców , przezna­
czona je s t specjaln ie n a  cele opieki spo­
łecznej.

S ta ro sta  pow iatu  m iechow skiego p rzy ­
pom ina to rozporządzenie w specjalnym  
okólniku do w szystkich w ójtów  i  bu rm i­
strzów  swego pow iatu  i s tw ierdza jedno­
cześnie, dotychczasow y w pływ  dan iny  
je st znikomo niski, w ynosi bowiem około 
20.000 złotych, eo n ie pozostaje w żadnym  

i stosunku do sam y w ym iaru  — 480.009 zł. 
i Poza wezwaniem wójtów i burm istrzów  
Ido w ykazania większej gorliw ości w  śc ią­

gan iu  dan iny , s ta ro s ta  p rzestrzega  p rz e d ' 
użyciem  sum  a w pływ ów  d an in y  c a  jä - 
kiekolw iek inne ee ia  Tego rodzaju  nrae- 
b o c z e n ia  będą surow o karane .

O w r e i  k lw w m ik a  o k a f y  s t a s n y

K ieleeki S ąd  O k n o w y  a a  se s ji wy- 
; jaadow ej w  B usku  Z dro ju , sk asa t J a n a  
j S tęp ien ia  z  Bozykow a w  pow iecie buskim  
In a  rok  i dw a m iesiące w ięzienia sa  św ia- 
|dom e fałszyw e oskarżen ie przed w ładzam i 
k ie rcw n ika  szkoły w K osterze, jakoby  
ten  n am aw ia ł go, do podpalen ia  sw ojej 
s todoły  w  chęci zysku. O skarżenie to  by ła  
ak tem  zem sty osobistej ze s tro n y  S tę ­
pienia.
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Przede umzyzłklm uprzejmość
Xaj większym przestępstw em  przeciwko 

Basadtom dobrego w ychow ania u Chińczy­
ków je s t  wymówienie się od przyjętego za­
proszenia. O ile się je  otrzym ało, nie moż- 
nja nie przyjść w  gościnę, chociażby w dro­
g ę  we?zła naw et bardzo w ażna przeszko­
da. Nie należałoby rów nież zrezygnować z 
zanro? zonia chociażby rów nocześnie odby- 
w ł się "cgrzeb kogoś z b lisk iej rodziny.

Z p. śród w szystkich aktorów  njajwięk­
sze >.-3r.5<? długiego życia m ają komicy. 
T ak  -zynajmniej tw ierdza pewien lekarz 
■amer>>.i ń?.ki H ollick zbadawszy życiorysy 
800 aktorów. W wyniku badań u sta lił on, 
że wiek przeciętny  komika przenosi o la t 
osiem  długrść życia każdego innego, po­
nieważ hum or i śmiech utrzym ują komika 
dłużej w stanie młodości, co wpływa na 
organizm  przeszkadzając starzeniu się 
i upadkowi sił.

VŚMIECHN1J SIĘ...
Różnica

— M ęża tk a , czy  p a n n a ?  — p y ta  sędzia  
św ia d k a .

Ś w ia d e k  w zd y ch a .
— P a n n a  — d y k tu je  sędzia .
— K a w a le r ,  czy  ż o n a ty ?  — p y ta  sędzia  

m ęsk ie g o  św ia d k a .
Ś w iad ek  w zdycha .
— Ż o n a ty  — d y k tu je  sęd zia  p ro to k o la n ­

tow i.
N arzeczo n y

— N o i co. je s te ś  z ad o w o lo n y  z te j  sw o je j 
na rz e c z o n e j 1

— O w szem , n ie  pow iem , ty lk o , że j a  je j  
n ig d y  n ie  w id z ia łe m  w trzeźw y m  s tan ie .

— A co, t a k  s ię  b a b a  często  u p ija ?
— O n a  nie, ty lk o  ja !

G enealogia ,
N a b a lu . n a  k a n a p ce  w u k ry ty m  k ą c ik u  

on  i ona. M iłość. S zep ty . W estc h n ie n ia .
— P o w ie d z  m i. m ój k o c h a n y  — o dzyw a 

s ię  o n a  — d laczeg o  czasem  je s te ś  ta k i  s ta ­
now czy, m ęsk i, a ch w ila m i ta k  d e lik a tn y , 
k ob iecy?

— B o ju ż  się  ta k i  u ro d ziłem . P o lo w a  m o ­
ic h  p rzo d k ó w  to  k o b ie ty , a d ru g a  — m ęż­
czyźni.

Złośliwe pytanie •
P a n n y  F ifa ls k ie  g r a ją  na  fu rie p ia n ie  n a  

c z te ry  ręce. P rz y ch o d z i gość i p y ta  p a n n y  
M an i:

— Co p a n i  g ra?
— P o lo n e za  Szopena.
G ość z w ra c a  się  do d ru g ie j  p a n n y  F ifa l-  

sk ie j, p a n n y  Z u li: .
— A  p a n i?

m##
B o n a : — N ie m ogę sob ie  dać r a d y  z 

dziećm i. H a ła s u ją  i b iją  się przez c a ły  dzień.
P a n i :  — P ro sz ę  p rzy s ła ć  je  do m nie , j a  

i r i  coś zaśp iew am .
B o n a : — J u ż  im  rów nież tym  g ro ziłam , 

a le  bez sk u tk u .

Ł i s l - i f o  C i& So ie
Więc mamy znowu gru-dzień.
Ile już tych gru-dni poza nami! Po­

licz.
Olbrzymi z nich kalendarz. Jeden 

gru-dzień niepodobny do drugiego. Po­
za tym, że śnieg. Przypom nij sobie! Za­
pisały się one głęboko w naszej pamię-r 
ci. Właściwie, to każdy gru-dzień prze­
żywamy inaczej. Raz razem, to znowuż 
na osobności, z przyczyny rozstania.

Przypominam ci jeden z nich, gdy 
byłeś wówczas na wsi. Właściwie byliś­
my tam  razem, choć przecie jednak o- 
sobno. Pisałem ci wówczas:

„tak blisko jesteśmy siebie 
a  jednak — tak ciągle z dala.“

Ale n ik t na to nie zważał, a jeśli już, 
to reakcja była przeciwna. Łączono 
nas zawsze tylko m aterialnie ze sobą. 
W trącali się w to samozwańcy, którzy 
krytykowali wszystkich i wszystko i 
pragnęli widzieć nas, po wygodnej my­
śli przysłowia: każdy sądzi według
siebie.

Mieszkałaś wówczas sama, w stylo­
wej, góralskiej willi, na pierwszym pię­
trze. Kilkanaście metrów kwadrato­
wych niebieskiego i żółtego pokoju by­
ły Twoim królestwem marzeń i ogro­
dem udręczeń realnego życia, które, 
schwytane na gorącym uczynku, sta­
nowiło rozległy tem at naszych kocha­
nych omówień.

Zresztą, gdzie i z kim i jak  m ożna; 
było żyć na wsi, kiedy na kilkaset pa-1 
rę domków, Twoja jedynie willa była 
najpiękniejsza i stanowiła przez  ̂to 
obiekt niepohamowanych zazdrości., 
Dookoła tego godzinowego uczucia o- 
bracało się cale ustosunkowanie się do 
Ciebie, zatem do nas.  ̂ |

A przecież wówczas nie mieliśmy, 
trosk takich, jak  dzisiaj. ^Dzisiaj, te ' 
cienie w ydają się nam czymś, co by mo-1 
gło stanowić promień słońca. N ieste ty . | 
nawet i cienie nie chcą powTÓeić. |

Na tle tego środowiska w yglądałaś' 
trochę śmiesznie a już i całkiem dram a­
tycznie. Śmiesznie— bo czyż nie śm iesz-1 
nym było, że się tam  w ogóle skądeś 
wzięła, a dramatycznie, bo skądeś s ię . 
tam  już „wziąwszy“, r  m usiałaś stale*, 
tam  pozostawać.

Jedyne otoczenie, w którym dopiero 
bvte^Öi do twarzy, to malownicza przy­
roda. te rozległe, pachnące łasy, gór­
skie potoki, parowy i romantyczne uro­
czyska. Kiedy przechodziłaś gościńcem, 
miałem wrażenie, iż płynie po nim 
piękna pani z wielkiego m iasta, która 
co dopiero wy.-iadła z wytwornego Mer­

cedesa. Gdy widziałem Cię w rok póź­
niej, brnąc po piaskach i bagnach Wo­
łynia. z jedynym majątkiem Twoim, 
walizką w ręku, gdy upadjaj^cą zc zmę­
czenia podtrzymywałem Cię swoim ra­
mieniem, wtedy mi się już  nic zdawało 
ani nie miałem wrażenia, lecz czułem, 
że jakieś straszne cienie gonią nas, 
prześladują i czy zdążymy do którejś 
przystani. Złe przeminęło, lecz za nim 
przyszło drugie. "Jesteś gdzieś daleko 
ode mnie, gdzie ani dojść ani dojechać. 
Dzieli nas dziś konieczność.

Mija rok, gdy nie byłem na Twoich 
kochanych miejscach. Chcąc Je  dosięg­
nąć musiałbym dopiero pisać . . .  poda­
nie. I  to niepewne

Pozostaję więc sam, analizując 
wszystko, co było, wszystko cośmy u- 
kochali, czymeśmy się cieszyli.

Przypominasz! gdy zasiadłem do pia­
nina by Ci zagrać tę  ulubioną Twoją 
kolędę: „Gdy śliczna Panna, Syna ko­
łysała“? Jakeśm y się rozrzewniali przy 
tym cudownym zwrocie „Sypcie się z 
nieba śliczni aniołkowie“, a gipsowa 
rzeźba Bożej Matki, umieszczona nad 
Twoim pianinem posyłała nam swój 
słodki uśmiech. Pianino grało wówczas 
jakoś inaczej. Zdawało się, że klawisze 
poruszały nie moje ręce, lecz jeden z 
tych aniołów zszedł i podszeptywał mi 
niebieską melodię. Albo przy tej kolę­
dzie: „W Dzień Bożego Narodzenia, ra ­
dość wszelkiego stworzenia“, jakeśmy 
się cieszyli, jak  dzieci, którym  jeszcze 
nie odebrano zabawek.

Z kolędą na, ustach witaliśmy Się i 
żegnali. Kolędy wysypywały się z 
głośnika, dźwięczały nam w sygnaturce 
kościelnej, w telegraficznych slupach 
a las podejmował je i szumiał wszech­
potężnym akordem „Bóg się rodzi, moc 
truchleje“. A las był zgrany. Bez dyry­
genta, w czystym polonezowym rytmie 
śpiewał tę  kolędę. Z drzew opadały 
srebrne okiście a w iatr je unosił do Be­
tlejemskiej stajenki po naszych polach 
i zasypanych miłością ścieżkach. — Po­
tem przyszedł Szopen. Ten Szopen, 
który tęskniąc z dalekiej emigracji, 
napisał to pajęczynowe scherzo, „Lu- 
ląlże Jezuniu, me pieśeidełko“ . —
-;N a drzewku skrzyły się światła i by­

ło nam dobrze. Widzę Cię dziś, jak  sie­
dzisz koło mnie, radosna wówczas i za­
chwycona.

W zachwycie stałaś mi się — księż­
ną. Oczy Twoje mówiły wszystko. P a ­
miętam te oczy: jak dwa górskie jezio­
ra  o głębinowym odcieniu, oprawne w 
gęstwie rzęsów, zdecydowanej czerni,

B om by n a  k ośc ió ł!
Jak donosił komunikat Naczelnej Komendy 
A rm ii Niem ieckiej, w nocy na 21-go b. m. 
RAF zrzuciło bomby na katedrą w Berlinie, 
N a zdjęciu — w nętrze zbombardowanej 

św iątyni.

Nad nimi romański łuk brwi. Zadziwia­
jącą była żywość Twoich oczu. Płonę­
ły, porywały, unosiły do modlitewnego 
uwielbienia lub zniewalały do wymow­
nego milczenia, w którym  odbywał się 
mistyczny ak t oczarowania.

Nie omylił się ten, kto powiedziały 
że oczy są zwierciadłem di^szy. — Za­
notowałem Ci wtedy w pamiętniku:

„Błogosław ione niech będą T w e oczy,
Co in k i u rok  dookoła  steja, 
Błogosław ione w  nich to, co jednoczy 
W iarę z m iłością i m iłość z  nadzieją?  
„Błogosławione niech będą Tw e oczy,
Co tak i urok sieją  dookoła, 
Błogosław ione w  nich to, co jednoczy 
Dobroć kob iety  z  dobrocią anioła“.
Dziś, osamotniony, daleki, szukam 

tych oczu. Dlaczego nie ma ich prży 
mnie? Przyzywam  Twoje ukochane i- 5 
mię, jak  symboliczny dźwięk, w którym > 
mieścił się spokój, przeżycia wzmogłeę 
najdroższe na  świecie! Podchodz%#g^ 
ślarni do Ciebie i z mojej samotni pod­
łam Ci wraz z serdecznym pozdrowie­
niem to, co moją duszę przepaja: melo­
dię. i słowa „Podnieś rączkę, Boże Dzie­
cię, błogosław krainę miłą — Dom ńasab 
i  majętność całą, I  ciche wioski z mia­
stami, a Słowo — żeby się Ciałem sta­
ło i mieszkało między nami.“

Je rzy  Soplica

NOWELKA

Xi
tego
czai

to jednak nic było oczekiwanie oczu matki, które powoli, a stale napeł- 
idoku. które lak mocno przytla- mały się łzami. Nadeszła zima. Wtem 

o go i gnębiło. Widział ją przecież przyszedł hot, pisany nieznanym cha- 
_wych myślach niemal przed sobą rakterem od oficera pułku: „zaginio- 

taką, jaką przedstawiały obrazki. A ny“. Ciężkie i smutne stały się odtąd 
mimo to zbliżał się do niej z pewną nie- dni. Tkwiła wprawdzie maleńka, nie­
śmiałością, wahaniem, teraz dopiero, pewna iskierka nądziei w tym wszyst- 
po wielkiej rozwadze w ostatnich go- kim, a żvcie m atki stało się niczym in-

2) pełnić teraźniejszość; we wszystkich 
■zdarzeniach roku, w rozwoju, dzieci, w 
czynnościach i przeżyciach codziennego 
dnia nie brał już ojciec żadnego udzia­
łu więcej. Odszedł gdzieś w dal, zdoby­
wając sławę; tu, na tym terenie, w o- 

^ jkolicy m iasta, do którego obecnie wjeż- 
,ija= dża syn, zginął jego ślad.

Dr. Tarłowski siedział cichy i zato­
piony w sobie; rozumiał aż nadto do­
brze, że to nie ten przepiękny widok 
zmusza go do milczenia w czasie tejU H L U  g i l -  K i m ,  cl 4 V l . i e  m c i i  IV! S l d l U  c i t ;  U I I . 6 VUX 111 : . -1 • l 1 i  . l

dżinach sw ej podróży ku tomu m iastu. nvm. jak tv lko  oczekiw aniem  na list, | jazdy, ale na wszystkich drogach poto- 
Bo t u ,  W nkölicv Remis, zginał jego oi- albo na znak iakiś. Iw arzyszy  m u praw dopodobnie jego  nie-

potem  już ofl i ech a I fi jciec daleko szo są ! kto» obcy w ysiadi. Zalęknieni s ta n ę li}
kra jów *, a on w raz z m atką  i b ra tem  ] p rzy  ścianie. Nie odw ażyli się iść doi W krótce potem  zatrzym aj się pociąg 
s ta l u bvaniv dając  znaki pożegnania, dom u, tak  w ielką by ła  ich obaw a. A po- a  T arłow sk i wyszedł z peronu  na  plac 
kieriv jeździec z każda chwila bvl co-1 tem  u jrzeli m atkę  plączącą. D ow ódca11 ulicę m iasta. Poza wąskim  pasem
raz (lab i na tle w ielkiej rów niny aż 1 pułku , k tó ry  pow rócił ran n y , przyw iózł p lan ty cy j pow ita ł go g w ar dnia p racy ,
zn kriai z u p e ł n i e .  ' o s ta tn ią  wiadomość. Po jednej z noc: j N ie zw racał na  to w ielkiej uw agi. Z o-

rv c h  potyczek ojciec nie wrócił więcej ’ puszczonym  czołem, skupiony w sobie 
N >  u jrza ł go już. tiicdv w ięcej; m a t- 1 do oddziału . Los jego s ta ł się n ie - 1szedł w zdłuż ulic, nie p y ta ją c  nikogo,

i; a j c d x  n'c pn l i c h a  la jcsz-z" raz do i pew nv. w k ierunku  swego celu, a spojrzenie  je-
11; 3 ,l*„ na ś lip k u , gdzie mieścił sic pułk. j I został nadał niepewny aż <$> dzi-lgo ześlizgiwało się obojętn ie po otwar-

i kiś przesvkd tvlko listy ' siejszego dnia. Nie nadszedł już nigdy 
i ko - i  k i .  klóre mu odczytywano; p o  k il- . więcej żaden znak życia od niego. J a ­
ku te gnomach poczta prze-te, la nad -: kieś poważne, dostojne milczenie na­
chodzić. Dzeń w dzień wychodziła m at-1 pełniło dom cały i rzuciło cień swój do- 
ka, trze mając go na rękach naprzeciw 1 okolą matki również i wówczas, kiedy
posłańca pocztowego: nie, i znowu n ic .1 " " " A Vi“
Nareszcie list, z Szampanii i po raz 
pierwszy usłyszał nazwę Reims. A po­
tem nie' b y ł o  już żadnej wieści. Pełen 
obawy patrzał w pustkę osłupiałych

Ci 1 1,11111. II iiupi o •. ‘ ~ . -  ^
o: nie, i znowu nic. I przestała już nosić żałobę. Nie słyszał 

1 wielu słów skargi: zbyt wielka była mi­
łość ojczyzny, by mogła pozwolić na ję­
ki żalu.. Zostało opuszczenie, została 
pustka, których nie mogła przeżyć i za-

tych bocznych ulicach. Przedstawiały 
one równe, jasne, trzeźwe, świeżo wy­
budowane rzędy domów miasta o oży­
wionym przemyśle i nic dokoła nie 
wskazywało i nie przygotowywało do 
kościoła, który był celem jego przyby­
cia. Nagle ponad domami i drzewami, 
które zdawały się jakby przykucnąć 
na boku, w uliczce krótkiej i zamknię­
tej zajaśniał nierzeczywisty wprost»

przepych dzieła budownictwa: to by­
ła  ona, katedra!

Dr Tarłowski postąpi! szybko lesz­
cze kilka kroków naprzód, jak  gdyby 
chciał czym prędzej dostać się do mej; 
W głębi jego duszy rozgrywała się wal­
ka z oszałamiającym go wzruszenjem i 
proces porównywania obrazów wyo­
braźni z żywym, rzeczywistym wido­
kiem; oszołomiony zachwytem — sta­
nął w milczeniu, a  oczy jego szukały, 
obejmowały i próbowały pojąć. Pod* 
niósł rękę nieco ku górze zupełnie od­
ruchowo i mimo woli, co chyba miałoby 
wpływać na możność zbliżenia Stę, % 
następnie wahającym i niepewnym j a j ­
kiem. wszedł na mały plan otaczając^, 
budowlę niby wyspę i odgraniczający 
ją  od przykucniętego niskiego otocze­
nia. *

Blaski dnia jesiennego rozjaśniły 
również i wszystkie zagłębienia, doj 
tychczas ocienione i złagodziły ciężki 
przytłaczający masyw murów fasady, 
złożonej z wielu części. Ukazały się 
trzy wielkie portyki z daleka wysunię­
tymi rzędami kolumn, wypełniającymi 
całą szerokość pod osłoną stromo usta­
wionych wieżyczek. Pomiędzy nimi de­
likatnie błyszczały wielkie róże okien, 
a  smukłe wieżyczki po bokach kolumn 
uwypuklały i pozostawiały przestrzeń 
dla przepyphu złoceń, potęgujących 
jeszcze wysokość galerii z ostrołukanh 
nisz oraz małymi, przejrzystymi* jakby 
niekończącymi się wieżyczkami. ;

Świecący rąbek otaczał dzieło archi­
tektury, iż wydawało się jakimś sen­
nym marzeniem czy baśnią.' A tymcza­
sem była to istotna rzeczywistość, była 
to bliskość żywa do pojęcia i obejścia 
i aby usunąć, jakąkolwiek wątpliwość 
w tej mierze, Tarłowski postanowił o- 
bojść katedrę dokoła. (D. c. n.)

W ydaamktwo .Kurier Cz**teckewskl" Częstochowa, III Aleja 52, te l  2M 5 Za termlaewy druk ogłoszeń wydawnictw  nie udpawlede


